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W styczniową rocznicę.
Lw ó w , 20 stycznia.

Lat czterdzieści mija właśnie, kiedy rozpa­
czliwy poryw narodu polskiego dogorywał 
pod brutalną dłonią carsk.cn siepaczy, kiedy
0 przejściu strasznej burzy dziejowej św iad­
czyły setki gnanych w Sybir, drugie setki 
poległe na polu walki, tysiące, jęczące po 
kazam atach więzień, a również mnogie setki 
zniszczonych dw orów , złupionych i spalonych 
przez dzicz, szalejącą na gruzach gniecionego 
powstania. Po tym wielkim kataklizmie, o któ­
rym kiedyś historja niesfałszow any sąd swój 
wyda, zdaw ało się, żeduch  polski w  zabranych 
ziemiach zamarł na zawsze, że bohaterski, 
choć przedwcześnie uciskiem w yw ołany p o ­
ryw, był pogrzebow ym  dzwonem  dla narodu 
polskiego; że nakoniec okropny los narodu 
po nieudałem p o w stan iu , będzie straszną 
przestrogą dla m łodego pokolenia przód p o ­
rywami przeciw  przemożnej carskiej potędze. 
W róg tryumfował...

Tryum f ten był jednak przedw czesny. Nie 
zamarł duch, bo duch nie um iera ; dzw on p o ­
grzebow y — jak mniemali wrogow ie — był 
tylko dzwonem na jutrznię, który zwątpiałym 
w nieszczęściu zapow iadał, że po męczeństwie 
nastąpi kiedyś zm artwychwstanie, jeżeli na­
ród pielęgnować będzie wiarę w siebie, na­
dzieję w dobrą spraw ę i m iłość pezgraniczną 
dla ideałów ojczystych. Przestrogą nakoniec 
dla m łoaego pokolenia było to, by p a­
trząc na czyny ojców, uzupełniało w nich to, 
czego im jeszcze brakło, by nie zapom nia­
w szy niczego z cnót ojców i dziadów , uczy­
ło  się natom iast tego, o czem tamci rycerze 
przepomnieli.

I dziś, w rocznicę upadającego już po­
wstania, z dumą powiedzieć sobie możtrny, 
że młode pokolenie — i to, które światło dnia 
ujrzało przy blasku łun pożarnych powstania
1 to, które z opowiadań ojców lub dziadów, 
zna te bohaterskie zapasy,—nie sprzeniewierza 
się dawnym ideałom i tylko drogę do nich 
wiodącą, zmieniło, choć dąży nią do upra­
gnionego celu. Inne dziś czasy, więc i inne 
walki sposoby w dążeniu do narodow tj nie­
podległości.

Zaledwie zabliźniły się w narodzie pierw­
sze rany po pogromie, pojął ten naród, że aby 
zyskać byt polityczny, trzeba mu się skrze­
pić fizycznie i moralnie, trzeba uświadomić 
masy ludu i natchnąć je duchem miłości 
ojczyzny, trzeba się podnieść ekonomicznie 
we wszystkich dziedzinach byłu narodowego, 
a przedewszystkiem nie tracić wiary w siebie. 
Jakoż nie straciliśmy tej wiary, bo oto hasło 
pracy nad narodem poszło od końca do 
końca, jak Polska długa i szeroka. Walkę o 
byt narodowy podjęło nowe poKolenie, mając 
cześć dla tych, którzy z orężem z pola ustą­
pili i jakkolwiek — Bóg jeden wir, jak dale­
ko nam jeszcze do celu, to postępy w tej 
pracy nad odiodzeniem, widzimy rok za ro­
kiem. Naród krzepi się fizycznie, a do odro­
dzenia się ekonomicznego ostatnimi czasy 
potężny poruszył się prąd i jest nadzieja, że 
nie ustanie on w swym biegu, jeżeli skupimy 
w sobie energję naszą, jeżeli wolni będziemy 
od partyjnych zawiści, a choć różni w przeko­
naniach, zjednoczeni będziemy w ogólnym 
celu : — dążenia do narodowej jedności.

A jedności tej bardzo nam potrzeba, 
bo  bez niej sami oddalim y cel od siebie. 
W rogowie nasi nie śpią. Po latach czterdzie­
stu, widząc, że nietylko nas nie zgnietli, ale 
że nowem żyjemy życiem, wysilają się na 
nour’- pom ysły, na nowy ucisk, byle tylko 
zabić ducha i w yw ołać zwątpienie, tego naj- 
gorsz ;o i najniebezpieczniejszego wroga nie­
szczęśliwych. Ostatnie lata przyniosły nam 
znow u zaostrzenie walki we wszystkich trzech

dzielnicach naszej Ojczyzny: w Królestwie 
stosunki się nie zmieniły, w Wielkopolsce 
szaleje hakata, a w Galicji, gdzie jeszcze duch 
wolniejszy, musimy walczyć o ziemię z roz- 
wielmożniającymi się czem raz więcej Rusinami, 
którym dzielnie dopomaga kosmopolityzm, 
pod firmą socjalnej demokracji ukryty. Ale 
da Bóg, z tych walk wyjdziemy zwycięsko, 
ufni w to, że kogo Pan wszechświata umi­
łuje, tego i wiele doświadcza.

Kiedy jednak złość ludzka największa, 
wtedy i pomoc Boska najbliższa i nie popeł­
nimy przechwałki, jeżeli powiemy, że poza 
ciężkiemi chmurami doświadczeń, świta 
już jutrzenka lepszej przyszłości. Zapa­
trzona w ideały naszych poetów i gwiazd 
naszego piśmiennictwa młodzież, nie ustaje 
w budzeniu i pielęgnowaniu ducha narodo­
wego wśród ludu, dźwiga go moralnie, a tern 
samem i ekonomicznie ; czuwa nad tern, by 
lud ten „nie znieważył tej pieśni gminnej, tej 
arki przymierza", która jak długo nie będzie 
przez lud znieważoną, żaden jej cios nie zła­
mie. W  młodzi tej nasza przyszłość i nasza 
nadzieja i na nią zwróćmy naszą przeważnie 
uwagę. Jeżeli ona będzie dobrą, spokojni bę­
dziemy o los narodu.

Dlatego też nie naśladować nam Marju- 
szów, płaczących na gruzach Kartaginy, ale 
wzorem proroków po niewoli babilońskiej 
nawoływać do poprawienia tego, co jeszcze 
do poprawy pozostało i przygotować naród 
do ważnej chwili dziejowej, aby gdy ona na­
dejdzie, nie znalazła nas nieprzygotowanych; 
a zanim przyjdzie kiedyś ta chwila, pizy- 
pominajmy sobie, że pomimo ucisku wroga 
j e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a .

List z Wiednia.
W ie d e ń  18 stycznia. 

(Niemcy w pułapce. — Korona wobec kwestji 
narodowej w armji — Inny duch w kierowni­

ctwie armji).
Niemieccy posłowie wpadli w niezłą pu­

łapkę. Widząc zwycięstwo węgierskie w spra­
wie wojskowej, przerazili się, że coś podo­
bnego stać się może z czasem w Austrji. Jeśli 
bowiem okaże się, że na wprowadzeniu języka 
węgierskiego w szkołach kadeckich, na wę­
gierskiej korespondencji pomiędzy władzami 
wojskowemi a cywilnemi itd. jednolitość i bi- 
tność armji nic a nic nie ucierpi, to bliskiem 
wydało się przypuszczenie, że pod naci­
skiem strunnictw słowiańskich w Austrji po­
dobne prawa przyznane będą wszystkim ję­
zykom krajowym. Rada w radę postano­
wili Niemcy z góry temu zapobiedz. W  tym 
celu trzeba było z góry kwestię języ­
kową w armji usunąć z pod kompetencji par­
lamentu, więc dla wiecznej rzeczy pamięci 
uchwalić, że panament uznaje w kwestji ar­
mji wyłączność praw korony. W tym duchu 
wystylizowaną rezolucję wniósł p. Derschatta, 
a większość komisji delegacyjnej ją uchwaliła. 
Nie ma w tern nic dziwnego, skoro się zwa­
ży, że większość rady państwa nigdy wyłą­
czności tych praw nie urgowała.

Jednak zdziwienie obudzić musiało; że 
właśnie z łona samego parlamentu wyszła 
rezolucja, zawierająca niejako kodyfikację u- 
szczuplenia praw tego parlamentu. Czując 
to, d zarazem chcąc pochwalić się „zmysłem 
politycznym", dzienniki niemieckie natychmiast 
po uchwaleniu rezolucji ogłosiły komentarz i 
z tryumfem wskazały na to, że odtąd armja 
już po koniec świata pozostanie „ein Boll- 
werk des Deutschthums*.

Ale radość trwała krótko. Mowa ministra 
wojny pana Pitreicha, oraz ogłoszony w N. 
fr . Presse dosłowny tekst wojskowego roz­
porządzenia językowego dowiodły, że korona 
bynajmniej nie pojmuje armji jako warowni

niemczyzny i że wogóle nie chce mieć armję 
niemiecką, jeno austrjacką.

Z powyższych awu enuncjacyj ministra 
wojny, jako rzecznika i tłómacza żądań i ży­
czeń korony, wynika, że korona najzupełniej 
uznaje znaczenie żywiołu narodowego w ar­
mji i to w każdym kierunku.

W stęp do rozkazu językowego stwier­
dza, że dążyć należy do tego, by każdy ofi­
cer rozumiał doskonale meldunki, składane w 
języku ojczystym żołnierza, by był w stanie 
udzielać przed frontem instrukcji w tym języ­
ku i w razie bitwy zagrzewać żołnierzy do 
wytrwałości. Co w ięcej: minister uznaje, że 
można być doskonałym podoficerem, n>e zna­
jąc wcale języka niemieckiego i w tym duc!'u  
wydaje instrukcję dla awansów. W  mowie 
delegacyjnej, mimster uznaje możliwość nau­
czania w szkołach kadeckich wielu przed­
miotów w języku ojczystym, nie widzi ża­
dnej przeszkody dla wprowadzenia języKów 
krajowych do korespondencji pomiędzy wła­
dzami wojskowemi a cywilnemi, przyrzeka 
dwujęzyczne napisy na koszarach i budyn­
kach wojskowych, słowem, czyni daleko idą­
ce ustępstwa, jakie Niemcy za zupełnie wy­
kluczone uważali. W  rezultacie widać, że na­
czelne kierownictwo armji uważa język nie­
miecki za konieczny tylko dla wspólnej ko­
mendy i dla wewnętrznej służby wojskowej, 
pozatem zaś upatruje wielką dla armji ko­
rzyść w uwzględnianiu uczuć i potrzeb na­
rodowych wszystkich ludów , w skład mo- 
narchji wchodzących. *

Teraz dopiero znaleźli się Niemcy w pu­
łapce. Sami wnieśli i przeforsowali rezolucję, 
która odbiera im wszelką możność remon- 
strowania w parlamencie przeciw zarządze­
niom, mającym swe źródło w wyłączności 
praw korony do Austrji. Przekonali się raz 
jeszcze dowodnie, że korona nie uważa armji 
za „Bollwerk des Deutschthums" i że ceni w 
niej na równi wszystkie narodowości.

Wpadłszy w pułankę, prasa niemiecka 
wykonuje iście komiczne ewolucje. Tak rp . 
N. Fr. Presse zgorszona rorfkazem co do 
podoficerów, żąda „przynajmniej", by podofi­
cerowie nie władający językiem niemieckim, 
nie otrzymywali certyfikatów do służby cy­
wilnej. Nagle więc okazuje s»ę, że jeżeli już 
nie dla podoficerów w armi;- i to  język nie­
miecki jednak nieodzownym jest dia listono­
sza w Brzeżanach, lub woźnego w Miku- 
lińcach 1

Objawiona w mowie ministra i rozkazie 
językowym wola korony, jest także na przy­
szłość wskazówką d li niektórych z pomiędzy 
naszych posłów, którym każde śmielsze wy­
stąpienie w obronie praw języka polskiego 
w armji wydawało się czemś bardzo biiskiem 
do obrazy majestatu. Może ci panowie, któ­
rzy gwałtem cncieli być „plus pape que le 
pape", nabiorą wreszcie cokolwiek odwagi 
wobec germanizatorów na ochotnika, jakich 
dotąd niestety w armji nie brak.

Także w innych kierunkach skonstatować 
można, że pan Pitreich nie idzie w ślady 
swego poprzednika, ale chętnie liczy się z wy­
maganiami i potrzebami utrzymującej armję 
ludności. Zakupno prowiantu, w szczególności 
zboża wprost od producenłów, od czasu 
objęcia przez niego kierownictwa, przestało 
być wyjątkiem i jest nadzieja, że stanie się 
regułą. Onegdaj pan Dawid Abrahamowicz 
poruszył w komisji cały szereg utrudnień, 
jakie istnieją jeszcze przy tak zwanym po­
dręcznym zakupnie zboża u włościan. Prze­
dewszystkiem domagał się przedłużenia ter­
minu dla tych zakupów do lutego, bo wło­
ścianie częsfo dopiero podczas mrozów mogą 
zboże wymłócić. Dalej żalił się na oznaczanie 
cen według urzędowej ceduły, a nie według 
istotnych lokalnych stosunków i na różne 
inne niedogodności. Minister przyrzekł w szyst­

kiemu zaradzić. Ogółem członkowie delegacji 
konstatują z zadowoleniem, że w administra­
cji wojskowej zapanował inny duch, który 
jeśli z czasem oędzie w armji zrozumianym, 
wytworzyć powinien pomiędzy wojskiem a 
ludnością cywilną stosunek inny niż ten, jaki 
pozostawił w spadku p. Kneghammer. (r.)

Sejm pruski.
B e r l i n ,  13 stycznia. 

(Otwarcie sesji i  słebość cesarza Wilhelma; 
mow t tronowa; zawiedzione „na razie,* na­
dzieje hakatystów; koyzentarz gadzinowca; mar­
szałek z  tytułu starszeństwa; intermezzo; co 

przyszłość przyniesie?)
Otwarcie nowej legislatury i zagajenie jej 

w białej sali zamku królewskiego przez sa­
mego monarchę, odbyło się ze zwy kłym cere- 
monjałem. Nieomal spóźniony, bo na ostatni 
termin naznaczony ten akt, jak powiadają, 
przez króla samego był ustanowionym, który 
chciał mieć pewność, że głos go nie za­
wiedzie.

Mowa tronowa (osnowa, której już czy­
te ln io m  Dziennika jest znaną) krótką jest i 
nie nazbyt treściwą, obracającą się w ogólni­
kach, mających stwierdzić pomyś.ny stan fi­
nansów pruskich i zapowiadających niektóre 
ustawy, celem polepszenia bytu niższych 
urzędników kolejowych, rozszerzenia sieci ko­
lejowej.

Główną wagę kładzie orędzie królewskie 
na sprawę polepszenia i rozszerzenia komu­
nikacji wodnej, w mniejszych wprawdzie 
rozmiarach i zmienionym planie dawniejszej 
ustawy kanałowej.

O projekc'e, tak głośnym w ostatnich 
czasach w prasie hakatystycznej, ogranicza­
jącym swooodę zebrań i t. d., żadnej w mo­
wie tronowej niema wzmianki. A czy on był 
tylko widmem, rzuconem przez tę pTasę w 
szerszą publiczność, czy próbą na wy miar­
kowanie op nji powszechnej, czy nareszcie 
pozostaje jeszcze w przedwstępnej kuźni pra­
wodawczej — osądzić trudno.

W  mowie od tronu aluzji do podobnego 
projeKtu dopatrzyć się nie można i z tego 
powodu sądzimy, ż e  c h o c i a ż  n a m  p i l ­
n i e  m i e ć  s i ę  t r z e b a  n a  b a c z n o ś c i ,  
n i e m a  n a  t e r a z  p r z y n a j m n i e j  o b a ­
w y  n a g ł o ś c i .

W jednem z pism berlińskich, używanem 
często do półurzędowych zawiadomień, czy­
tamy co następuje:

„Niespodziankę przyniosła mowa trono­
wa o tyle, że nie podaje ani słowa o zamia­
rze odmienienia prawa o stowarzyszeniach. 
D o m y ś l a ć  s i ę  m o ż n a ,  ż c  z a p o w i e ­
d z i a n y  p r o j e k t  m i m o  t o  p r z y j d z i e  
d o  s k u t k u .  Może przedwstępne roboty je ­
s z c z e  n i e  p o s t ą p i ł y  dość daleko, żeby 
już dziś można oznaczyć termin wniesienia 
projektu na pewno."

Hakatystyczny Pos. Tageblatt, najgłó­
wniejszy herold nowego projektu, jest zakło­
potany i pociesza się, że pewnie przyjdą 
jakieś antypolskie środki. Freisinnige Ztg. przy­
puszcza możliwość wniesienia takiego pro­
jektu w ciągu sesji.

W szystko to jest dla nas wskazówką, 
żeby nie ustawać w czujności i prowadzić 
dalej zapobiegawczą agitację, bo nie wiemy 
dnia i godziny, kiedy grom spadnie. Wszel 
kie uspakajające opinje są nie na czasie.

Bądź co bądź jednak, mowa od tronu 
wywołała pewne rozczarowanie w szeregach 
„naszych najserdeczniejszych", którzy spo­
dziewali się usłyszeć w niej zapowiedź no­
wych środków antypolskich, a mianowicie 
wzmiankę o noweli do ustawy o zgromadze­
niach, mającej ścieśnić używanie języka pol­
skiego na wiecach.

W pół godziny po wysłuchaniu mowy

tronowej, zgromadzili się posłowie bardzo li­
cznie w sali sejmowej, gdzie wstąpił na mó­
wnicę 82-letni poseł Schaffner ze stronnictwa 
narodowo-liberalnego i zabrał głos iako pre­
zydent ze starszeństwa w zastępstwie star­
szego od siebie o 3 tygodnie czcigodnego 
prezesa naszego, dra Henryita Szumana, któ­
ry poprzednio już, za zgodą Koła polskiego, 
zrzekł się owego zaszczytu.

Po krótkiej przemowie, wzniósł tymcza­
sowy marszałek wedle utartego zwyczaju 
trzykrotny Okrzyk rii cześć cesarza i króla, 
pocztm  na nowo wzmogła się wrzawa mię­
dzy posłami, choć marszałek z trybuny pre- 
zydjalnej dalsze rooil izbie komunikaty. Na­
gie, mianowani przez niego tymczasowi se­
kretarze zaczęli żywo gestykulować i dawać 
obecnym hasło do powstania z miejsc. W śród 
wesołego zgiełku podnieśli się wszyscy 
ze swych siedzeń i dopiero po niewczasie do­
wiedzieli się, że owo powstanie miało na 
celu uczczenie pamięci nieodżałowanego pol­
skiego kolegi, śp. posła Józeta Głębockiego.

Przykre wrażenie zrobiło to intermezzo 
na zgromadzonych w komplecie posłach pol­
skich, ale widocznem było, że nie zła wola 
posłów niemieckich je spowodowała. Jedynie 
słaby głos p. Schaffnera i braic u niego ru­
tyny marszałkowskiej sprawiły, iż dzielny 
nasz szermierz, którego świetnych mów izba 
tylokrotnie w poważnem milczeniu słuchała, 
w tak niewłaściwy sposób został przez nią 
po śmierci uczczonym

Posłowie polscy z wielkiem zajęciem ocze­
kują enuncjacji ministra skarbu br. Rheinba- 
bena, w sferach hakatystycznych bowiem 
przypuszczają, że w swem exposć dotknie 
on sprawy hakatystycznych zacncianek.

Wniosek dr. Lisiewicza.
Lw ó w , 20 stycznia.

—• Dziś wieczorem ma się rozstrzygnąć 
w komisji Dudżetowej los wniosku dra Lisie­
wicza co do rozmiarów, w jakich magistrat 
lwowski ma zatrudniać t. zw. dziennych wy­
robników, tj. djurnistów i jak zabezpieczyć 
im czarną godzinę w starości. Rzecz to już 
wielokrotnie poruszana w radzie miejskiej, 
a — jeśli się nie mylimy — także dr. Lisie- 
wicz jest autorem rezolucji do budżetu na 
r. 1903, by magistrat zastanowił się nad kwe- 
stją organizacji djetarjuszy z uwzględnieniem 
stanu, stworzonego p rzez ustawę państwową 
z r. 1902 o stabilizacji djetarjuszy przy wła­
dzach rządowych i unormował etat tych po­
mocników urzędowych.

O ile wiemy, to ta ostatnia myśl, rozwa­
żana przez odnośne czynniki, nie ma wido­
ków urzeczywistnienia, a to w przewidywa­
niu, że zaciężyłaby zbyt dotkliwie na budże­
cie miasta.

To też dr. Lisiewicz, licząc się zapewne 
z tą przeszkodą, występuje obecnie z proje­
ktem nowym, który w bardzo kulawym te­
gorocznym budżecie, przyniósłby nawet „zao­
szczędzenie" przeszło 13.000 koron, a to w 
ten sposób, że zamiast 28 djetarjuszy, któ­
rych wynagrodzenie liczy przeciętnie po 845 
koron, miałaby gmina zatrudnić dziewięciu 
pomocników kancelaryjnych po 1 056 koron, 
czyli że zamiast 23.660 kor. koszt ten wy­
niósłby 10 560 kor.

Dla tych dziesięciu „białych murzynów*, 
którzy dostaliby posady pomocników kance­
laryjnych, czyn 17 V* korony miesięcznie wię­
cej, byłaby to w istocie pomoc wydatna, 
zwłaszcza, że posady byłyby stałe. Natomiast 
18tu innych, którzyoy musieli pójść na bruk, 
nie miałoby chyba za co wielbić gminy i te­
go rodzaju „polityki społecznej". Zdaje się 
przy tern, że wydajność pracy takiego pisa­
rza, który został „pomocnikiem", nie zwię­
kszy Się do tego stopnia, by brak 18 sił,

v95)
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B O R U T A .
P of ićsc z  lat dawny cb.

—  Nie piacz, Helu! Nie plącz mi się u 
nóg, Helu 1.. wżdy ja wiem, com zrobił!...

— Ty mój!
— Oby dał mi Bóg szczęśliwie z Kra­

kowa wrócić!
— I pojedziesz?
— Wżdy m uszę!...
— A zniłujże się nad duszą moją, Panie 

Jezu Wszechmogący, a zmiłujże się nad du­
szą moją!...

— Do jutra, Helu — do jutra 1...
— 1 jakże ja...
— Terenia wie, że cię miłuję — jej się 

radź, jej słuchaj!...
— O, Stachu !...
Ostatnie to bvły słowa, jakie w cichem 

powietrzu brzęknęły. Starościc skoczył na 
krużganek i znikł szybko na zakręcie kory­
tarza.

Dzień wstał jasny — w kościele Domi­
nikanów uroczysta msza była — celebrował 
ojciec Hilary. Przed zamkiem, w pogotowiu 
do wymarszu, stały poczty starościca i Sie- 
niawskiego, rżały wesoło, a pryskały rumaki,

muzykanci próbowali trąb i puzonów, na 
smyczach psy skowytały, bo któż się w one 
czasy obywał bez nich, gdy lasy pełne były 
zwierza wszelakiego.

Zaledwie sigr.um dał dzwon dominikań­
skiego kościoła, jak ordynkiem, pod p rze- 
wedem starościny, wyruszył dwór niewieści, 
na zamówioną, a uroczystą mszę, do świą­
tyni Pańskiej spiesząc. Tuż za panią Stemp- 
kowską Terenia z Helunią szła, bo już taka 
przyjaźń a miłowanie między niemi zawią­
zało się, że w złej czy dobrej doli postano­
wiły być razem zawżdy. W 'działa to staro­
ścina, ale nie mówiła nic, choć znać było, 
że nie zbyt chętnem okiem na ono zbliżenie 
się spozierała. Powaga i spokój patrzyły 
z twarzy Tereni, Helunia miała przezroczy­
stość lilji, aookoia unosiła się jakaś mgła 
smutku, niedokończony sen jakiś, zt-damanie 
ciche. Pierwszy ją ujrzał starościc, bo gdy wy­
chodziła z orszakiem niewieścim, w drzwiach 
stał. Powitał ją skinieniem głowy, odpowie­
działa wstydem róż białych. Za niewiastami 
posunął się dwór męski, na którego czele 
starosta z panem łowczym szedł. Na ganku 
Borutę spotkał — zwrócił się do niego i 
rzekł:

— A waszmość do kościoła? — pro­
simy!...

— Jużem raz w Tumie zęby połamał — 
mruknął do siebie bies. — A jakże!... — do­
dał głośno.

Lecz z niezbożnością swoją zdradzić się 
nie chcąc, do orszaku się przyłączył, dając 
się każdemu szeregowi wyprzedzać, tak, że 
na ostatku pozostał i z onej procesji wycofał 
się całkiem.

Po nabożeństwie a błogosławieństw^, 
którego odjeżdżającym ojciec Hilary udzielił, 
ale który namówić się nie dał, by do zam­
czyska przyjść, a kieiich wypić, nastąpiła ce- 
remonja pożegnania i picie uroczyste. Pan 
łowczy do Tereni się zbliżył i rzekł:

— Z utęsknieniem odjeżdżam, z rado­
ścią wrócę I

Na to mu chciała odpowiedzieć, przeina­
czając znaczenie wyrazów, o radości z od­
jazdu, a smutku z powrotu, ale, że to kroto- 
fili czas nie był, z uprzejmym pożegnała go 
uśmiechem, panu Marcinowi ostawiając cały 
żar serca. Lecz jeno Jóźwin zauważył, jako 
ich oczy spotkały się z sobą; jeno Józwin 
zauważył, za kim spojrzenie starościa.iki po­
biegło, gdy orszak koni dosiadł, a z brzę­
kiem wojennym dziedziniec zamkowy opu­
szczał; jeno Jóźvrn dostrzegł dwie łzy w 
oczach Tereni, gdy cisza zapanowała na zam­
czysku, a jeno echo dalekie przynosiło par­
skanie koni, jasny szszęk szabel i jakąś ry­
cerską pieśń, którą Boruta śpiewał. Starościna 
pilnowała Heluni.

Starościc nie zbliżył się tak do niej, jako 
pan Marcin do Tereni; nie wyciągnął tak 
śmiało, jak on prawicy, ni tak kawalerski

ukłon oddał, ni ust, jako on, nie przytulił 
tak do dłoni umiłowanej, jeno podszedł, by 
rzec coś, a może słowa pociechy rzucić — 
i zachwiał się i zbladł. Na powiekach swoich 
uczuł pani matki spojrzenie Stempkowska 
snaaź postanowienie jakieś w oczach syna 
dostrzegła. Niespodobała się jej bladość He- 
lunr, przestiaszyła ją ona pnbiała twarzy staro­
ścica: wnet więc pomiędzy nich się wsunęła, 
do panny Woyniłowiczówny m ów iąc:

— Usuń się no waćpanna!...
I żegnając raz jeszcze syna, szeptem 

rzuciła:
— Nie zapomnij waćpan o dostojeństwie 

rodziny....
Stanisław tylko rzekł:
— Nie krzywdź jej, mamo!.,.
I dosiadł konia i czapkę uniósł zwolna, 

i żegnał wszystkich, ale znać było, że tylko 
na Helunię patrzał, a twarz m.ał, jako księ­
życ, bladą, gdy słońce zejdzie, a on jeszcze 
na błękitach stoi, ni to półokrągły skrawek 
srebrzystego obłoku. W oczach Tereni dwie 
łzy świeciły, lecz jagody promieniały szczę­
ściem ; Helunia z bladością i łzami walczyła, 
nagle zamroczył się przed nią świat, kolana 
się złamały... i usunęła się na ziemię u stóp 
kolumny.

Z dalekich łęg łęczyckich słychać było 
Boruty śpiew — hu-ha! — zakończony o- 
krzykiem.

XVI.
Jako pierś b ia ła  utopionej dziewczyny' do  

stóp  starościca przypłynęła.
Dzień zapowiadał się upalny. Parę go­

dzin było jeszcze do południa, żar już sy­
pał się z nieba, słońce w mleku kąpać się 
zaczęło i srebrzystą błękitnością lazur zale­
wać, rosy wysychały na gwałt, na błotach 1 
moczarach barwiste rozw iały się kwiaty, taką 
władzę przemożną ogniste ono słońce miało.

Zrazu orszak starościca, zamek i miasto 
opuściwszy, rozsypał Się na błoniach i harce 
wyprawować począł, ale do lasu zbhżając 
się i do grobel wśród trzęsawisk ułożonych, 
w szereg foremny skupić się musiał i subor- 
dynacji się poddać.

Wedle rozkazu jaśnie wielmożnego sta­
rościca, Wit Łysogórski orszakowi przewo­
dził, a choć niekoniecznie spodobało się 
dworzanom niektórym i starszym wojakom, 
do asysty starościca wziętym ż załogi zam­
kowej, by podły brzęczystruna górę nad nimi 
miał — i z racji onej, zaraz po opadnięciu 
mostu, niezadowolenia szmer poszedł — Bo­
ruta jednak, hetmanem przedziwnym się oka­
zał : do posłuchu zmusił jednem groźnem 
zmarszczeniem brwi, a taniemi skrami gały 
jego oczu sypnęły, że mróz po kościach 
przeszedł i żadnego już mruku nie było.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jtotd Gcorgs a w< fwowic
poleca Salony na pierwszem piętrze na ze­

brania towarzyskie,

Wesela, PłKmKJ i BaaWety
Restauracja i Wina

we własnym zarządzie.

Ceny umiarkowane.

1273 Vif botetii poljoje gościnne o#H
ze światłem i obsługą.

Do użytku winda elektryczna (Lift).
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choć nie „prima ąualitć", nie miał dać się 
uczuć maszynie urzędowej Albo więc maszy­
na ta będzie więcej piszczała niż dotąd, albo 
trzeba będzie uzupełnić braki siłami lepiej 
ukwalikowanerni, u wiec drozszemi.

Sprawa ta ma więc swoje liczne pro  i 
contrj. Zasadniczo rzecz biorąc, trzeba je­
dnak oświadczyć się za wnioskiem dra Lisie- 
wicza, albowiem nie godzi się utrzymywać 
falangi ludzi, nie dawać im żadnych wido­
ków jutra, a mimo szalonej drożyzny w y ­
n a g r a d z a ć  i c h  g o r z e j ,  n i ż  d a w n i e j .

Zaziwi się kto może tern twierdzeniem, 
Wykażemy jednak, że ono prawdziwe. Oto 
kilka dat: W  r. 1885 zatrudniał magistrat 
lwowski 44 djeiarjuszy, & przeciętne ich wy­
nagrodzenie wynosiło 459 zł. rocznie; w r. 
1889 było ich 55 -  za wynagrodzeniem
468 zł.; w r. 1895 Dyło 66 djetarjuszy za wy­
nagrodzeniem przeciętnem 477 zł ; w  1900 r. 
77 djetarjuszy, za wynagrodzeniem przecię- 
tnem 522 zł., zaś na r. 1904 jest aż 108 dje­
tarjuszy za wynagrodzeniem przeciętnem w 
kwocie 427 zł. (854 k.).

Rada miejska już przed paru latu za 
inicjatywą p. wiceprezydenta Michalskiego 
ustaliła byt trzydziestu djetarjuszy, tworząc 
etat „manipulantów*. M<ały to być posady 
dla ludzi bez studjów, ale w wieloletniej 
służbie wyrobionych, przeto i pożytecznych. 
Atoli gdy pr yszło do wykonania uchwały, 
okazało się, że wśród kandydatów, jest bar­
dzo mało takich, którym w myśl zamiarów 
rady można i warto przyjść z pomocą, gdyż 
wielu było starych, zniedołężniałych, w pra­
cy nieproduktywnych; było dalej sporo aka­
demików i innych takich, którzy tylko chwi­
lowo zawinęli do portu magistrackiego, bo 
aspiracje ich sięgały dalej, niż do stałej po­
sady w XII. (!) randze. Zamianowano więc 
przeważnie ludzi bardzo młodych, posiada­
jących na'eżyte kwalifikacje na urzędników 
manipulacyjnych i przywiązano ich tern sa­
mem do magistratu, chociaż awans dla nich 
będz.e bardzo ciężki, bo w etacie manipula­
cyjnym wszystkich innych posad jest również 
około trzydzieści, więc fluktuacje w nim mo­
gą w nim być tylko bardzo nieznaczne.

Zatem i owi manipulanci i cała masa 
djurnistów teraz muszą wyczekiwać niezmier­
nie długo, zanim mogliby postąpić na dra­
binie hierarchicznej.

Dziś niezawodnie przychodzi rada miej­
ska do przekonania, że należy koniecznie ure­
gulować tę sprawę i albo znieść rangę XII i 
pójść za przykładem rządowej organizacji z 
r. 1902, albo innego szukać punktu wyjścia. 
Wniosek dra Lisiewicza idzie drogą pośre­
dnią, bo daje odrazu nieco wiecej niż orga­
nizacja państwowa, za to jednak me zagraża 
budżetowi gminy w nadmiernym stosunku na 
przyszłość, gminie chce zapewnić więcej o- 
choczych do pracy i wierniejszych (nie goto­
wych każdej chwili do porzucenia djurnum) 
pracowników, tym zaś, którzy pracować chcą 
uczciwie i wytrwale, zapewnia bardzo skro­
mny wprawdzie, lecz stały ,kęs Chleba.

Dlatego komisja budżetowa nie powinna 
zbyt dorywczo traktować wniosku dra Lisie­
wicza i ani go zanadto skwapliwie przyjąć, 
ani a limine odrzucić, gdyż mimo opłakanych 
finansów miasta, trzeba koniecznie obmyśleć 
rozumny, gospodarny sposób zwinięcia dzi­
siejszej armji pracowników niestałych.

K R O N I K A .
Lw ó w  20 stycznia.

Stan pow ietrza. Godzina 12 w południe:
Ciepłota -4 2”1 R. Mży.

Z rady m iasta Lwowa. Posiedzenie rady 
miejskiej odbędzie się we czwartek, dnia 21 bm.
0 godzinie 6 wieczorem, w sali ratuszowej.

Na porządek dzienny wchodzą między in- 
nemi sprawy następujące: Przeniesienie stu­
dni ze statuą Matki Boskiej; zmiana regula­
minu rzeźnianego; sprawa taniego ooału; sprawa 
opieki nad ubogimi; rekursy w sprawie targo­
wej; oddanie robót introligatorskich dlc magi­
stratu, sprawa legatu śp. Gromnickiego; nada­
nie zasiłków z fundacji Dęokowskiej; przyznanie 
kredytu na gry, zabawy i ubrania dla dzieci; 
wyposażenie 4 szkół wydziałowych; oświetlenie 
2 szkół wydziałowych; podwyższeni ołacy 
tercjanom szkoły realnej; sprawa rozdziału spraw 
gminnych od spraw poruczonego zakresu dzia­
łania; sprawa uproszczenia manipulacji i refe­
rowania spraw; sprzedaż 400 stosów drzewa; 
utworzenie fundacji stypendyjnej dla 4 robo­
tników itd.

Rocznica styczniow a. Stow. rękodzielni­
ków „Gwiazda", urządza uroczysty wieczór, ku 
uczczeniu rocznicy powstania w r. 1863/4, we 
własnej sali, w niedzielę, dnia 24 bm. Wstęp 
za zaproszeniami, które otrzymać można w biu­
rze stow. przy ul. Franciszkańskiej 7

Z Tow arzystw a oszczędności kobiet. 
Wczoraj odbyło się walne zgromadzenie Towa­
rzystwa ( szczędności kobiet w lokalu czytelni 
kobiet. Pank Anna Lewicka odczytała sprawo­
zdanie za dw i ub^głe lata. Towarzystwo to 
z chwilą, kiedy rozbudziło się silne dążenie 
popierania przemysłu krajowego, stanęło w sze­
regu agitujących i pracujących na tern polu. 
Ponieważ ramy nowego statutu nie mogły objąć 
wszystkich postulatów wiecu kobiet z dnia 2 
grudnia 1902, uznano za stosowne poprzeć 
Towarzystwa, zajmujące się wyłącznie popiera­
niem i obroną przemysłu krajowego. Równo­
cześnie w łonie Towarzystwa powstała komisja 
ekonomiczno-przemysłowa, która z czasem prze­
istoczyła się w Stowarzyszenie „Pomocy prze­
mysłowej.

Towarzystwo wierne swemu pierwotnemu 
celowi, o ile starczą jego skromne fundusze, 
popiera działalność tak osób prywatnych, jak
1 towarzystwa, gdzie chodzi o obronę zagrożo­
nej narodowości. Następnie zdała sprawę p. 
Aleksandrowiczówra z czynności Stow. pomocy 
przemysłowej, które popiera rozwijający się 
przemysł guzikarski, a takie zajmuje się zakła­
daniem kramików. Towarzystwo to zamerza 
obecnie wprowadzić w czyn zamiar utworzenia 
fabryki tanich słomkowych kapeluszy, cieszą-

wielkim popytem. Odbyły się też i wy- 
Prócz 12 pań wydziałowych 

wybrano p. Marję Gostyńską;
T. Wechslerową Stefanię i Ryl- 
pp. Małaczyńską Kazimierę i

Lewicka Annę, skarbniczką p. Piepes-Pora- 
tyńska.

Uchwalono również dać 100 kor na stra­
wę dla polskich dzieci we Frysztacie, a 200 
kor. na utrzymanie szkół i czytelni utrzymywa­
nych przez Koło pań Towarzystwa szkoły 
ludowej.

Ze staw ów  panieńskich. Tej niedzieli, 
tj. 24 stycznia br. odbędą się w Towarzystwie 
łyżwiarskien na stawach Panieńskich pierwsze 
tegoroczne wyścigi na lodzie, w połączeniu 
z zawodami w jeździe sztucznej na łyżwach. 
Tak wyścigi, jak i zawody te przeznaczone są 
dla młodzieży obojga płci, w wieku od 10 do 
18 lat. Dotyczące zgłoszenia przyjmuje kancela­
ria wydziału i udziela bliższych wyjaśnień. Za­
mknięcie zgłoszeń w niedzielę o godzinie 12 
w południe. — Aby wyścigi odbyły się, musi 
przynajmiej 5 startować. Zawody natomiast 
w jeździe sztucznej odbędą się niezależnie od 
liczby zgłoszeń. O wyniku orzeka jury konkur­
sowe i przyzna adeptom nagrody Towarzystwa. 
Początek o godz. 4 popołudniu.

Polskie napisy na koszarach. Wobec 
złożonego w delegacjach oświadczenia ministra 
wojny Pittreicha, że nic on mieć nie będzie 
przeciw umieszczaniu na koszarach i wogóle 
budynkach wojskowych, obok napisów niemie­
ckich także polskich, czeskich itd. przypomina­
my naszej radzie miejskiej, że na należących 
do wojskowości gmachach, z kilku zaledwie 
wyjątkami, niema we Lwowie pilskich napisów. 
A przecież wiele koszar, magazynów, ujeżdżalni, 
wzniesionych zostało dzięki ofiarności gminy 
lwowskiej, która w zamian za to ma chyba pra­
wo żądać, by na nich polskie napisy umieszczo­
no. W pierwszym rzędzie zażądaćby należało 
polskiego napisu na szkole kadeckiej, na ko­
szarach policji konnej i wogóle na wszystkich 
przez gminę pobudowanych dla wojska gma­
chach i koszarach.

Ze spraw piekarskich. Dziś przedpołu­
dniem rozpoczęły się poufne wspólne obrady 
delegącji majstrów i czeladzi nad wnioskami 
komisji majstrów ze wszystkich gałęzi przemysłu 
piekarskiego. Obrady odbywają się w małej 
salce opok sali rady miejskiej w ratuszu.

Jeszcze „Unio Catholica". Skazany dwu­
krotnie za niedozwolone manipulacje finansowe 
były dyrektor zbankrutowanego Towarzystwa 
asekuracyjnego „Unio Catholica" we Lwowie 
p. Feliks Thumen, po odrzuceniu jego rekursu 
przez sąd kasacyjny, przez swojego obrońcę 
czyni starania o rewizję procesu.

Opłaty gm inne i podrożenie piw a w  
K rakowie. Z dniem 15 bm. weszło w życie 
wprowadzenie podwyższonych opłat gminnych 
od napojów gorących w Krakowie, a mianowi­
cie: 1) Od rumu, araku, esencji Donczowej, ro- 
solisu, likieru i wszelkich napojów od jednego 
hektolitra po 50 kor. 2) Od alkoholu, spirytusu 
winnego, olejtców wonnych, tynktury, esencji i 
wogóle wszelkich cieczy, do których alkohol 
wchodzi jako główna część składowa, a to : 
od spirytusu do 50 stopni od jednego hekto­
litra po 25 Kor., ponad 75 stopni od jedne­
go hektolitra 50 kor. 1) Od wina od jednego 
hektolitra po 10 kor. 4) Od piwa: a) przy 
wprowadzaniu porteru i piwa angielskiego od 
jednego hektolitra 7 kor.; b) przy wprowadza­
niu wszelkich innych gatunków piwa i przy 
wyrobie wszelkich innych gatunków bez różni­
cy od jednego hektolitra po 3 korony. Z powodu 
zaprowadzenia podanych powyżej wyższych o- 
płat, podrożały od soboty ceny piwa w Krakowie. 
W głównym składzie piwa okocimskiego pod­
wyższono ceny: za pół litrową butelkę o 2 hal., 
a 100 litrową beczkę o 1 koronę 40 hal. Cenę 
piwa krakowskich browarów Goetzowskich pod 
niesiono na flaszce o 1 hal. WskuteK tego nie­
które restauracje podniosły także cenę małej 
szklanki piwa o 2 hal. Inne browary nie pod­
wyższyły ceny, albowiem podniosły ją w Kwie­
tniu r. z., gdy weszło w życie podwyższenie 
krajowego podatku konsumcyjnego od piwa z 
70 hal. na 1 kor. 70 hal. od hektolitra.

„Sub auspicils Imperatoris". Wczorai 
odbyła się na uniwersytecie krakowskim uroczy­
sta promocja na doktora fiiozofji sub auspiciis 
Imperałoris p Wojciecha Gieleckiego. Promo­
wany otrzymał przy tej sposobności z rąk de­
legata namiestnictwa p. Fedorowicza brylantowy 
pierścień z cyframi eesaiokiemi jako podarek 
cesarza.

Mezalians na dworze austrjacklm. W
sprawie zamierzonego rzekomo małżeństwa ar- 
cyksięcia Ferdynanda Karola z panna Czube- 
równą, donosi Zeit, że arcyks. Ferdynand Karol 
sprzeciwił się w roku 1899 w sposób bardzo 
gwałtowny małżeństwu swego starszego brata 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda z hr. Chote- 
kówną, twierdząc, że arcyksiążę nie powinien 
zawierać mezaliansu. Nie był też z powodu 
tego oporu obecnym na ślubie brata. Twierdzi 
dalej toż samo pismo, że do tej pory arcyksiążę 
Ferdynand Karol nie przedstawił jeszcze osobi­
ście cesarzowi prośby o pozwolenie na związek 
małżeński z panną Czuberówną.

Sam obójstw o fabrykanta. O motywach 
samobójstwa fanrykanta dra Winternitza we 
Wiedniu, dochodzą nas następujące dalsze 
szczegóły. Firma Winternitz i Friedman, posia­
dała dawniej wielką tkalnię mechaniczną i dru­
karnię w Kóniginhof, cieszącą się w sferach 
handlowych doskonałą marką. Wielka konku­
rencja z jednej strony, nieszczęśliwe wypadki 
z drugiej, sprawiły, że fabryka poczęta upaaać 
i przed czteru laty popadła w konkurs, który 
zakończył się ugodą z wierzycielami. Sprzedano 
wówczas drukarnię, taK, że firmie Winternitz i 
Friedmann pozostała tkalnia tylko. W między­
czasie, umarł spólnik Winternitza Friedmann, 
przez co interesy fabryki pogorszyły się jeszcze 
z powodu wycofania znacznej części kapitału. 
W ostatnich czasach walczyła firma z wielkiemi 
trudnościami, gdyż odmówtbno jej kredytu, a 
Drzed 4 dniami zaprotestowano mnóstwo jej 
weksli. Zobowiązania firmy, wynoszą około pół 
miljona koron, poszkodowane zaś są głównie 
przędalnie bawełny i kilku hurtownych kupców. 
Samobójca liczył lat 47 i był żonatym.

Zamla&t z ło ta—dynam it. Z Wiednia do­
noszą: Tutejsza dwucentowa gazeta Kronen 
Zeitung, drukuje w swvm fejletonie od kilku 
tygodni sensacyjny romans, w którym redakcja 
umieszcza wskazówki, w którem miejscu umie­
ściła kapslę, zawierającą asygnatę na pewną su­
mę, jaką wjpłaci w złocie administracja pisma 
znalazcy. Wczoraj popołudniu 19 letni robotnik 
Franciszek Nowak szukał owej kapsli, mającej

zawierać asygnatę na >000 koron, przed kosza­
rami przy placu Heumarkt. Istotnie też znalazł 
kilka kapsli metalowych i zabrał je z sobą do 
domu W drodze jedna z owych kapsli upadła 
Nowakow i na ziemię i w tej chwili nastąpił 
straszny wybuch, który zdruzgotał Nowakowi 
iewę rękę, poszarpawszy mu ją na kawałki. 
Okazało się, że owa kapsla napełniona była 
dynamitem, kióry eksplodował. Cztery inne 
kapsle zabrała policja i zarządziła śledztwo 
w celu wykrycia, kto złożył owe kapsle w miej­
scu, gdzie miała być kapsla zawierająca pie­
niądze.

Rosja a  Słow iańszczyzna. Kwestji ru­
skiej dotyka tak/e słowiańskie towarzystwo do­
broczynności w Petersburgu, które okazuje w 
ostatnich czasach coraz więcej życia. Za wyraz 
jego odrodzenia można uważać wydawanie Iz- 
wiesłij sław błagotwor. obszczestwa, jako swego 
organu; przez czas bowiem, dłuższy słowiańskie 
Towarzystwo dobroczynności organu 9wego nie 
posiadało. W nowym tym orgame odzywa się 
dawny panslawizm z jego tendencją agresywną, 
sięgającą daleko poza granice Rosji. Otóż w o- 
statnim zeszycie tego czasopisma czytamy np. 
ustęp następujący , „Rosja powinna być repre­
zentantką i obrończynią interesów słowiańskich. 
Wszystkie te kwestje: bośniacko-hercogowińska, 
macedońska, halicka i inne — nie są nam 
obcemi. Potrzeba tylko, aby głos. opinji publi­
cznej jasno i stanowczo odezwał się, a jesteś­
my przekonani, He i bez dobycia oręża wieleby 
się zmieniło na lepsze Lecz u nrs nie ma opi­
nji publicznej, albo jest ona jakby w niewoli. 
Europa, naturalnie, rozumie to bardzo dobrze, 
a korzystając z naszych stronniczych różnic, 
wszystko obraca na własną korzyść-*.

Tyle o stosunku Rosji do Słowiańszczyzny 
znajdujemy w odnośnym artykule organu sło­
wiańskiego Towarzystwa dobroczynności, do 
którego należy wielu dostojników duchownych 
i świeckich, cywilnych i wojskowych.

Dezerterzy rosyjscy. W Krakowie przy­
trzymano dwóch zbiegłych ze służby żołnierzy 
rosyjskich, Gieralulina Jakimowa z Jakimbula, 
w gubernji orenburskiej i Iwana Burkowieckie- 
go z Barinki. Obaj przybyli tutaj z granicy w 
mundurach wojskowych.

Pożar teatru. We Władywostoku spłonął 
teatr Zimmermanna, w którym dawała przedsta­
wienia trupa opeietkowa Iwanowa. Pożar zni­
szczył także sąsiedni gmach, gdzie mieścił się 
hotel i „cafć chantant". Ofiar w ludziach nie 
było. Straty wynoszą około 100 000 rb. Artyści 
pozostali bez środków. Przyczyną pożaru była 
nieostrożność.

Panujący prelegentem . Książę Monaco, 
znany badacz d.ia morskiego, ofiarował nieda­
wno akademji nauk ścisłych w Paryżu, opraco­
waną przez siebie wielką kartę podmorską. Ko­
rzystając z pobytu w Paryżu, postanowił wy sią­
pić z odczytem publicznym. W ubiegły czwartek 
wielki amfiteatr Richelieu’go zapełnił się dystyn­
gowaną publicznością; uczeni, artyści, członko­
wie arystokracji zebrali się, aby słuchać wykła­
du księcia o oceanografji. Oczywiście wykład 
ten był sensacyjnym wypadkiem, bo nawet Pa­
ryż nie oglądał dotychczas panującego monarchy, 
przemawiającego z estrady prelegentów.

M iędzynarodowy kongres piękności 
dla mężczyzn i kobiet ma się wkrótce odbyć 
w Nowym Jorku. Każdy kraj, chcący brać udział 
w tym konkursie, wysłał jednego przedstawiciela 
i jedną przedstawicielkę, których wybrano na 
podstawie kraiowego konkursu. Chodzi nietylko 
o piękne rysy, lecz także o nienaganną budowę 
ciała W Anglji urządziło kilkanaście miast lo­
kalne konkursy piękności, poczem każde z nich 
wysłało jednego przedstawiciela i jedną przed­
stawicielkę do Leeds, gdzie się odbył turniej 
ostateczny. Tutaj zwyciężyła miss Arnie Oxley 
z Szefieldu, której jako zwycięzca towarzyszył 
mr. E. Clement z Leicesteru. Oboje kosztem 
klubów „Physical Culture" udali się do Nowego 
Jorku. Tam rozegra się turniej międzynarodowy. 
Amerykańscy malarze i rzeźbiarze ustanowili 
następujący kodeks piękności w cyfrach ala ko 
biet: wysokość 5 stóp i 5 cali, obwód w pa­
sie 66—70 centymetrów, obwód biustu 87—90 
cm., wielkość bioder 95 cm., długość stopy 
może wynosić 25 cm., ręki 18 cm., a waga 
ciała nie przenosić 65 kilogramów.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie • 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 19, godzina 7 rano notują: Christiansuod 
-j-0'0, Wiedeń -j-1'0, Pola 4  4-0, Budapeszt 
-pi"0i Florencja 46*0, Biarritz 4-6"0, Paryż
— 3’0, Monachjum —3-0, Berlin -  0-0, Mtmel 
-)-2-0, Wilno —30, Bregencja —3-0, Gorycja 
-t 2 8. Rzym -1- 5-0, Petersburg — 1-0, Moskwa 
—30, Abazia 4-40 , Lussin piccolo 4-7-0. 
Nizza -f5"0.

Z zachodu rozszerzył się okręg wysokiego 
ciśnienia dalej w głąb kontynentu, podczas,
gdy minimum istniejące onegdaj ponad środko­
wym Adrjatykiem spłaszczyło się i posunęło 
ku południowi. W północnej połowie Austro- 
Węgier pogoda przeważnie pochmurna z czę­
ściowymi śniegami w Alpach pogodnie; w Dal­
macji deszcze przy gwałtownym bora. Progno­
za: Pochmurno i zimno.

2 kraju.
Brody. (Rozbity ring aptekarski). Zeszłe­

go roku po ukończeniu strejku farmaceutów,
aptekarze tutejsi zawarli kartel i zobowiązali się 
nie wydawać lekarstw na rachunek a taKże nie 
dawać żadnych opustów. Obecnie kartel rozbity! 
Jeden z aptekarzy p. Rapaport, dzierżawca apte­
ki, ogłosił plakatami, ż t wystąpił z kartelu, że 
dawać będzie na rachunek i dla niezamożnych 
po zniżonych cenach. Za jego przykładem pójść 
muszą teraz i aptekarze inni.

* B i l  prasy. Miejsca na bal prasy w am­
fiteatrze F i l h a r mo n j i ,  można nabywać co­
dziennie od godziny 3—6 popołudniu, u człon­
ka komitetu p. Aleksandra M i l s k i e g o  (Lwów, 
ul. Akademicka i. 10). Ceny miejsc są nastę­
pujące: Loże parterowe po 40 kor., mezanino- 
we po 50 kor,, loże I piętra po 24 kor., II pię­
tra po 12 kor., krzesła bakonowe po 5 kor., 
krzesła II piętra po 2 kor.

Bal prasy odbędzie się dnia 10 lutego.
Kalendarz „ŚMIGUSA" na r. 1904, zo­

stał już zupełnie w yczerpany.
• P o le c a m y  in sty tu t tech n iczn o -d en ty sty czn y  

lekarza M, Lisowskiego i Z. Stobieckiego — Lwów, 
Kopernika 1. 3. 118

• Posiedzenie administracyjne Towarzystwa le­
karskiego odbędzie się w piątek dnia 22 stycznia

b. r o godzinie 6-tej wieczorem w lokalu Towa­
rzystwa.

•  Kasyno urzędnicze urządza w dniu 23 sty­
cznia b. r. t. j. w sobotę „wieczorek chryzantemo­
wy* przy orkiestrze wojskowej. Lista otwarta do dnia 
22 b. m.

• Do zacnych serc 1 Przed czterema dniami 
zmarła we Lwowie uboga krawczyni na giuźlicę, po- 
zostawiałąc dwoje niezaopatrzonycn dzieci. Na razie, 
dzięki lud :iom dobrej woli nie czują głodu i chłodu, 
a może uda się je stosownie umieścić. Młodszy syn 
ma zaledwie rok 7, starszy jest kaleką. Tymczasem 
przydałby się jakiś mały fundusik na pierwsze dla 
nich pojrzeby. Kto łaskaw niech swój grosz dorzuci, 
nadsełając go do Administracji „Dzienika Polskiego* 
jako datek dla „ d w o j g a  s i e r ó t  K.*.

• Odezwa do serc miłościwych. Rodakom, czu­
łym na nędzę ludzką, polecamy 79-letnią ociemniałą 
staruszkę, córkę bohatera walki za wolność w roku 
1831. Chora, opuszczona biedaczka, żyje w ostatniej 
nędzy, a gdy jako kaleka, niema sposobu zarobko­
wania na życie, zasługuje na wsparcie ze strony 
tych nrłosiernych ludz którzy prawdziwą nędzę 
wspierać zwykli. Datki łaskawe przyjmie Admistracja 
„Dziennika Polskiego*.

Władysław Krasnopolski i Marja Kazecka.
• U czestników  pow stan ia  z roku 1863/4 zawia­

damiam, iż wspóinajwieczormca odbędzie się dnia 22
tycznia b r. (piątek) o godzinie 8 wieczorem. 

Chcący brać udziel w koleżeń ikiem zebraniu, zechcą 
się zgłosić najpóźniej do dnia 21 b. m. w południe 
do biura Tow. plac Marjacki 1. 10.

Wojciech Biechoński.
Składki na cele użyteczności publicznej lub 

narodowej.
Z a m l a s l  w i e ń c a  n a  t r u m n ę  ś. p. Mar- 

jana R o g o w s k i e g o ,  złożył p. Kajetan O s t a ­
s z e w s k i  z Jeziernej, kwotę 10 kor. „dla dwojga 
sierót K.“.

Z m arli:
We Lwowie zmarł Teofil Albin S z p i n e t e r ,  

właśc. cukierni, w 47 r. życia.
W Drohobyczu zmarła W alerja Marja z Michali­

ków C e g i e l s k a ,  w 25 r. życia.
W Weimarze zmarł Edwarć L a s  s e n ,  muzyk 

niemiecki autor wielu pieśni popularnych i tekstu mu­
zycznego do „Fausta* Goethego, następca Liszta na 
stanowisku dyrektora orkiestry w Weimarze, prze­
żywszy lat 74.

W Siemakowlcach w powiecie horodeńskim, 
zmarł ks. Józef K a r a t n i c k i ,  gr. kat. proboszcz, w 
73 r. życia.

CyrW M o n i a k ,  obywatel miasta Stanisławowa 
i właściciel realności, uczestnik powstania w roku 
1863, zmarł w Stanisławowie w 82 roku życia. Zmarły 
był ojcem tutejszych nauczycieli ludowych Emila i 
Karola.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego w e Lwo­

wie. Dziś w ś r o d ę  „Paj'ace“, opera w 2 aktach 
z prologiem Leoncavalla i „Rycerskość wie­
śniacza opera w 1 akcie Mascagni’ego. 
Gościnny występ Gemmy Bellincioni i Augusta 
Dianni.

Jutro w e c z w a r t e k  ku uczczeniu ro­
cznicy styczniowej, popularne przeostawienie, 
po cenach zniżonych, „Wesele", dramat w 3 
aktach Stanisława Wyspiańskiego.

W p i ą t e k  (po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie) „Carmen", opera w 4 aktach Bizeta. 
Gościnny występ Gemmy Bellincioni i Augu­
sta Dianni.

W s o b o t ę  po raz pierwszy „Faust* 
tragedja w 5 aktach Góthego.

Repertoar Filharmonji lw ow sk iej:
We czwartek, 21 bm., wieczór muzyczno-de- 
klamacyjny, ku uczczeniu rocznicy powstania 
listooadowego.

W sobotę, 23 bm., trzecia wielka reduta, 
z nowym, nader urozmaiconym i pełnym hu­
moru programem.

W ieczór styczniow y. We czwartek, dnia 
21 bm., ku uczczeniu 41 rocznicy powstania 
styczniowego i na dochód Towarzystwa ucze­
stników powstania z r. 1863/4, odbędzie się 
w sali Filharmonji, wieczór muzyczno-wokalny, 
z pięknie dobranym programem. Wezmą w mm 
udział: znana zaszczytnie pianistka, panna Żdzi- 
sława Setmayerówna, młodziutka śp ewaczka. 
panna Marja Stcfflówna, p. Władysław Janiko­
wski (deklamacja), skrzypek p. Demant, oraz 
dzielny chór „Echa**, który odśpiewa pieśni 
patrjotyczne. Program bardzo zajmujący, oraz 
szlachetny cel wieczoru, z którego dochód pój­
dzie na ulżenie doli tym, którzy swe życie 
i mienie składali na ołtarzu Ojczyzny, w osta­
tniej walce o niepodległość naszą, ściągną nie­
zawodnie we czwartek do Filharmonji liczną 
publiczność.

Teatr ludow y, we czwartek, dnia 21 bm., 
urządza przedstawienie ku uczczeniu rocznicy 
powstania styczniowego; po raz pierwszy 
„Obrona Częstochowy", sztuka w 9 obrazach 
J. Mórsa z Poradowa. Nowe dekoracje i ko- 
stjumy. Słowo wstępne wygłosi prezes towa­
rzystwa, p. Bolesławicz. „Obrona Częstochowy" 
powtórzoną zostanie w niedzielę, ku uczczeniu 
zjazdu delegatów czytelń ludowych, które to 
przedstawienie urządza Koło akademickie. 
W przedstawieniu bierze udział cały personal.

„Kwartalnika literackiego", ostatni ze­
szyt zawiera bardzo zajmującą rozprawę ks. 
rektora Jana Fijałka, o „Bogarodzicy" i p. Bro­
nisława Gubrynowicza, o „Romansie w Polsce 
za czasów Stanisława Augusta".

„M ęczennik za spraw ę polską". Pod 
tym tytułem ogłosiło pismo włoskie Lombardia, 
piękny artykuł pióra M. P. Raveggi'egO, o puł- 
kowi.iku włoskim, Stanisławie Bechim, który 
brał udział w wojnie o niepodległość Polski 
i został rozstrzelany przez Rosjan we Włocła­
wku dnia 17 grudnia 1863 r. Bechi, towarzysz 
broni Garibaldiego, walczył przy jego boku 
o wolność Włoch.

Cudowne dzieci. Doba obecna jest epoką 
cudownych dzieci. Donoszą z Berlina, iż 10 
letni skrzypek, Vecsey, wprowadza w podziw 
audytorja stolic Europy, w których grał dotąd. 
W Berlmie dał dziesięć koncertów z rzędu, 
przy wysprzedanym teatrze Krolla. Stary Joa­
chim napisał o nim, że nigdy nic podobnego 
w życiu swojem nie słyszał.

Odczyt p Horzicy Laudowej. Z Pragi 
donoszą, iż znakomita artystka sceny praskiej, 
p^ni Horzica-Laudowa, wdowa po znanym 
przyjacielu Polaków, pośle do rady państwa, 
śp. Ignacym Horzicy, zapowiedziała w Pradze 
odczyl o wrażeniach artystycznych, zeoranych 
w miastach polskich.

Antologja poetów  czeskich. P. Konrad 
Zaleski, wydał w Warszawie tom poezji, tłóma- 
czonych z czeskiego. Jarosław Vrhlicky, Neruda, 
Fr. Taborsky, Światopełk Czech, Otokar Mokry, 
Adolf Cerny, Fr. Svoboda, Adolf Heyduk, Karol 
Kuczera, Karol Leger, Zeysz, Cervenka, Sima- 
cek, Klastersky, Mazik, Bogusław Ptacowski — 
oto szereg nazwisk, który złożyły się na tom

pracy p. Zaleskiego. Książka ma dość jednolity 
charakter, dzięki temu, że tłómccz wybrał z po­
ezji czeskiej to, coby można nazwać DŁladą. 
legendą, opowieścią. Praca p. Z. daje więc 
niejakie pojęcie, jak się ten rodzaj poezji 
u Czechów rozwinął.

Z kolei państwowych.
(Awanse w obrębie czerniowiecklego kiero­

wnictwa ruchu).
W  etacie II posunięty o stopień w IX 

randze adjunkt Juljusz Chałupa w Czer- 
niowcach.

W  eiacie III mianowany asystentem w X 
randze aspirant Wilhelm Klein w Czerniowcach.

W  etacie IV posunięci w randze VIII o 
stopień: rewident Adolf Prochowski w Czer­
niowcach i komisarz budownictwa Józef 
Goldschmidt w Gurahumorze; w randze IX: 
adjunkt Szymon Brenner w Łużanach, konce- 
pista dr. Henryk Baltinester w Czerniowcach, 
adjunkt budów. Samuel Deutsch w Storożyń- 
cu, oraz adjunkci Marcin Zdanowicz w No- 
wosielicy i Wojciech Wejdelek w Czernio­
w cach; w X randze asystenci: Wilhelm Fi­
scher w Nowosielicy, Jan Fastnacht w Berho- 
metach, Gabryjel Burcutian w Ickanach, Ar­
nold Brandmann w Czerniowcach, Juljusz 
Feller w Hafnie i Leon Flach w Żuczce. Asy­
stentem w X randze mianowany Henryk 
Schaude w Czerniowcach.
(Przeniesienia w obrębie dyrekcji krakowskiej).

W  obrębie dyrekcji krakowskiej przenie­
sieni zostali ze wzglęhów służbowych: adjunkt 
maszyn Juljusz Krajewski z warsztatów w 
Nowym Sączu do ogrzewalni tamże; adjunkt 
maszyn Ludwik Seweryn z warsztatów w N o­
wym Sączu do ogrzewalni w Rzeszowie; 
asystent maszyn Stefan Dąbrycz z sekcji kon­
serwacji w Rozwadowie do warsztatów w 
Nowym Sączu i asystent budownictwa Gu­
staw Flaszczyk z dyrekcji kolei w Krakowie 
do sekcji konserwacji w Rozwadowie, oraz 
na własne żądanie asystenci Adam Fiałek 
z Gromnika, Edward Piasecki z Bochni do 
dyrekcji w KraKowie.

Wszechlogika i wszech- 
konsekwencja.

Naftowi wieszcze nasi i mentorowie z 
placu Chorążczyzny nie domagaja coś. Jak 
długo chodziło o ich politykę, zmieniającą 
się jak chorągiewka za każdym podmuchem 
zagadkowego jakiegoś wiatru, tak długo mo- 
żliwem było jeszcze tłómaczenie, że grają tu 
rolę względy dyplomatyczne, dla których z 
głośnego wyrażania pewnych przekonań nie­
raz złożyć należy ofiarę. A „ofiary" te sypią 
się tak często i tak obficie, że cała „wszech- 
polskość* robi wrażenie jednego ofiarnego 
ołtarza, zlanego krwią idei pozarzezywanych 
srodze przez arcykapłanów wszechsłowa. 
O rozwiązanie tej zagadki kusić się trudno, 
tajemniczość nieprzenikniona bowiem okrywa 
motywy tej konsekwentnej — zmiany prze­
konań, które zresztą, powiedzmy nawiasem, 
odbywają się tak szybko, śmiało i otwarcie, 
z taką przy tern pewnością siebie, ż t prze­
ciętny czytelnik ani się spostrzega, ie  to, co 
było wczoraj czarncm, jest dziś białem i 
odwrotnie.

Dla zademonstrowania ad ocułos jak wy­
gląda stałosć przekonań Słowa Polskiego i 
jak szybko obraca się jego chorągiewka, po­
zwalamy sobie zacytować poniżej dosłownie 
dwie jego kronikarskie notatki, które ze wzglę­
du na zasadniczą treść swoją wybiegają da­
leko za ramy kroniki.

I tak czytamy Słowie poiskiem:
Nr. 26 z  16 stycznia b. r.

Czy rauty ii pląsy są  na czasie?  Py­
tanie powyższe porusza i żąda na nie odpo­
wiedzi następujące pismo, które otrzymaliśmy: 
„Więc rzućmy te płacze, nuż dalej do koła: 
zanućmy wesoło, kiedy serce skacze!"

Taki byl zwykle motyw zabaw przedad- 
wentowych i przedpopielcowych roku każde­
go. Serce w piersiach młodych sKaKało, więc 
rauty, pląsy, tańce, śpiewy i zabawy szły 
po sobie koleją nieskończoną.

Czy rok niniejszy, t>rzemieniem nieszczęść 
niezwykły, pozwala nam w chwili obecnej 
myśleć o zabawach, śpiewach i tańcach? 
Czy serca młode a nawet najmłodsze, mogą 
bić tętnem wesela, gdy płaczą tysiące o gło­
dzie — bez dachu?

Na te pytania niechaj dadzą odpowiedź 
— z serca płynącą — młodzi rodacy i mło­
de rodaczki. Niechaj te odpowiedzi swoje o- 
głoszą światu naszemu czytającemu, a dojdą 
one, jak fale morskie do wszystkich wybrze­
ży najdalszych naszej Ojczyzny, wołając: 
„dzisiaj me czas na wesela, bo płaczą tysią­
ce". Rok jeden poświęcenia — złożenia środ­
ków, mających być użytymi na zabawy w 
celu ulżenia nędzy braci nieszczęśliwej — o- 
promienić potrafi młodzież naszą aureolą 
szczytniejszą i trwalszą, niż wszelkie wieńce, 
kokardy i gwiazdy kotyljonowe, niż najświe­
tniejsze nawet sukcesy na salacb balowych 
uzyskane.

A rodzice i starsi, patrząc na poświęce­
nie młodzieży, czy nie zechcą im dorównać? 
Składając na ołtarzu miłości Ojczyzny swoje 
nałogi, chociażby tylko na jeden rok, albo 
na jedną zimę? Cieszmy się nadzieją, ze tak 
będzie, bo tak być może, a nawet być po­
winno. Filantrop.

Nr. 30 z  19 stycznia b. r.
Karnawał. Odkąd syn królestwa śmie­

chu i wesela — królewicz-karnawał — objął 
panowanie, nastała epoka radości i uszczęśli­
wiania dla wybranej garstki rodzaju ludzkie­
go. Królewicz-karnewał ciągłych ofiar pożąda, 
każda ofiara rzuca garść jasnych promieni 
pod stopy przedstawicielek płci pięknej, słod­
kich i cennych wspomnień w serca zdecydo­
wanych i wytrwałych wielbicieli, więc z utę­
sknieniem i niecierpliwością wyglądają ci 
wszyscy, któiym światowe dostępne rozkosze, 
nowego ogniwa w jasnym łańcuchu dni kar­
nawałowych.

W s o b o t ę  zbierze królewicz-karnawał 
pierwszą należną mu dań od akademików. 
Nic więc dziwnego, że w światku tym panu­
je ruch ogromny. Całe zastępy gotują się do 
boju, przepraszam, do tańca. Całe legiony

ny i wykonujemy: O grzew ania centralne, w en- f  f  1 * T ¥  1 * . > ■ Biuro techniczne i Zakład Przyjmujemy zamówienia na: M aszyny, kotły parow e,
ciągi i kanalizację rurową, łaźn ie, łazienki, I \\J  1 I—11*1 T t  instalacyjny Chłodnie m echaniczne fabryki lodu. G orzelnie, Fabryki
itn i ustawianie pomp, Pralnie i suszarnie mecha- 1 V I V  T *  C ł | \ l «  1  l i  U U  y i  w o  |. w  © w  i o drożdży, Browary. Tartaki, Młyny zw ykłe i autonom iczne,

‘tlenie patentowanem naftowem światłem żarowem w w 1  1 Lokomile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe (szwedz-
ejscow oś .iach nie posiadających gazowni). daw niej W ładysław  N iem eksza. KopemiKa 15 L. U. piętro. 88 kie i amerykańskie) etc. etc.



ó a f iM lK  POLSKI z dnia 21 stycznia 1904 r. 3

agitują między gronami znajomych, obiecują 
powodzenie, angażują od dziś „wybrane" do 
mazurów, lancier’ów i tym podobnych wymy­
słów sztuki tanecznej. Czy elokwencja agitato­
rów pożądany skutek odniesie? Dopomoże 
jej w każdym razie tradycja akademickich 
zabaw i popularność akademickiego Koła 
T. S. L., którego cele wszyscy chętnie wspie­
rają nawet przez zabawę.

A więc bawcie się młodzi społecznicy, 
oderwijcie sie choć na chwilę od troski po­
ważnej pracy, która wam tak prędko mło­
dzieńczy uśmiech mrozi, bawcie s ię ! A wśród 
zabawy poagitujcia trochę między „nadobne- 
mi“. Niech prócz wspomnień hołdów i do­
wodów tryumfu, jaka jasna lub ciemna głó­
wka wyniesie choć błysk myśli z waszej 
zabawy.

Nie chodzi nam tu na razie o to, czy 
odbywać się mają, czy też nie, to rzecz inna, 
a chodzi o wykazanie, że wystarczyło 2 dni, 
by dzielny organ niezłomnych szermierzy 
wszechzasad z radykalnego przeciwnika plą­
sów w karnawale, zmienił się w zapalonego 
ich wielbiciela. Kto w.e, za drugie 3 dni lub 
tydzień, tak samo zmieni się może stanowi­
sko Słowa wobec Koła polskiego, Jawor­
skiego, Koerbera itd. O, bo łaska wszech- 
polskana na bystrym jedzie koniu.

A w takim razie biedni są Japończycy, 
bo cóż uczynią, skoro lwowski nasz wszech- 
organ odmówi im swych sympatyj.

Herr von Bandrowsky.
Przykrą wiadomość przynosi Kurjer Po- 

zne iski. Oto co w nim czytamy:
„Pan Bandrowski zaśpiewa dzisiaj w tea­

trze niemieckim w Poznaniu po raz pierwszy, 
następnie jeszcze w środę i w piątek. Sądzi­
liśmy aż do ostatniej chwili, iż p. Bandrowski 
weźmie wzgląd na godność swą narodową i 
nasze smutne, wyjątkowym prawom podle­
gając..: położenie i uciemiężenie i progów 
przybytku, z którego język polski jest wy­
gnany , nie przestąpi, że do świątyni sztuki 
służącej celom germanizacyjnym, nie wejdzie 
i głosu swego polskiego nie będzie prosty­
tuował wrogim nam aąznościom. Wobec gło­
śnej w całym świecie polityki pruskiej, wzglę­
dem naszej dzielnicy bezwzględnie w czyn 
wprowadzanej, nie podobna jest, aby p. Ban- 
irowski nie miał był wiedzieć, jaki jest chara­
kter teatru niemieckiego w Poinaniu . Toć wła­
śnie Paderewski nie pozwolił swemu impressa- 
riowi za żadną cenę „Manru" dawać scenie 
niemieckiej w Poznaniu, a imię p. Bandrow- 
skiego ściśle jest właśnie złączone z wysta­
wieniem tej opery.

W obec tego postępku p. Bandrowskiego 
nowa gorycz i boleść serca nasze przenika, 
bo pamiętnym nam jest jeszcze wszystkim 
dar cesarza Wilhelma I — owe 30.000 marek 
wypłacone z własnej szkatuły — na subwenci ę 
dla tego teatru, pod warunktem, iż język pol­
ski nie zabrzmi w murach teatru miejskiego 
w Poznaniu.

Ustawy teatru miejskiego opiewają, iż 
żaden obcy język (a nasz polski jesi’ prze­
cież uznany jako obcy) nie ma się rozlegać 
w tym teatrze, a my obywatele miasta Poznania 
musuny płacić podatki na subwencję dla ta­
kiego teatru.

Teatr miejski w Poznaniu otrzymuje od 
miasta 32.880 marek rocznej subwencji, 60.000 
kbm. gazu, wolną policję i straż pożarną.

Teatr polski nie otrzymuje ani fenyga i 
wszystko osobno opłacać musi, mimo, iż su­
miennie wypełnia zadanie swe cywilizacyjne, 
zwłaszcza względem najniższych sfer społe- 
szeństwa.

1 wśród walki o ogniska i ołtarze nasze 
pan Bandrowski wej Izie do takiego przy­
bytku sztuki w sercu Wielkopolski.

Słusznie też widocznie czytaliśmy w ga­
zetach niemieckich zmienione nazw isko:

Herr von Bandrowsky.
Mcże więc i nie minie go wieniec z czar- 

nem i białemi wstęgami z napisem: W do- 
wód uznania od H. K. T .“

Romantyczny proces.
Budapeszt 17 stycznia.

W początkach zeszłego roku doniosły 
dzieniki tutejsze, że niejaka p. Wagner, żona 
inżyniera, wyprawiwszy męża za pomocą 
podrobionej depeszy do Berlina, zabrała wszy­
stkie kosztowność: i papiery wartościowe i 
wraz z dwojgiem dziec: i kochankiem swym, 
początkującym aktorem Kostem Jandą, umknę­
ła w świat daleki. Wysłaniem rzeczy, natural­
nie pod sfingowanym adresem, zajęła się ma­
tka Jandy, Katarzyna.

Wagner, powróciwszy do pustego gnia­
zda, szybko wpadł na trop i wniósł skargę o 
kradzież przeciw żonie i amantowi, a przeciw 
matce ustatniego w sprawie dania im pomo­
cy. Ta ostatnia została aresztowana, za zbie­
gami w słano listy gończe. Prócz tego W a­
gner dobrawszy sobie dwóch dzielnych dete-

KAROL BRZOZOWSKI.

Jezioro Dusza
LEGENDA LITEWSKA

Obraz dramatyczny w trzech odsłonach.
Muzyka MIECZYSŁAWA SOI TYSA.

(Ciąg dalszy).

Odsłona II.
W kilka lat później. Oaza jak w pierwszej od- 
sfonie, zbudowana jest tylko po prawej stronie 
drzew wysoka wieża, której igła kończy się 
wyjściem kratowanem i opatrzonem poręczami.

I.
Karawany zabierają się do d rog i; jest i ma­
ła karawana niemiecka. Dwóch ludzi, któ­
rzy nie mieli czem za wodę zapłacić, leży 
zabitych. Walka z kilku pachołkami jest

przy źródle.
WOKAS.

tilo zgiętego przed nim z pokorą podróżnika). 
A ty ?  płać, płaćl

ktywów, sam udał się w pogoń 1 istotnie 
przyłapał zbiegów zajadających kolację w je­
dnym z hoteli w Epine les-Bains. Oboje zo­
stali aresztowani, a Wagner z dziećmi po­
wrócił do Węgier, Frzed a.esztowaniem swem 
zdoła jednak pani Wagner właścicielowi ho­
telu dać papiety wartościowe do przechowa­
nia. Panią Wagner i Jandę wypuszczono 
wkrótce, gdyż prawo francuskie nie zna kra­
dzieży między małżonkami, gdy jednak zgło­
siła się po odbiór gotówki, dowiedziała się, 
że właściciel hotelu sprzeniewierzył ją. Za­
skarżyła go, a sądy francuskie skazały go na 
dwa lata więzienia i ogłosiły konkurs do ma­
jątku.

Przy sposobności sporządzania inwenta­
rza, zarządca masy konkursowej, znalazł ukry­
te w materacu papiery wartościowe pani W a­
gner, jednak wciągnął je do majątku masy. 
Zarowno pani Wagner jak i p. Wagner wy­
toczyli proces o zwrot tych efektów a proces 
ten nie jest ukończony.

Obecnie pani W agner utrzymuje się z 
udzielania lekcyj języka niemieckiego w P a ­
ryżu, jej amanl zmarł niedawno w szpitalu 
publicznym na gruźlicę...

W tych dniach odbyła się rozprawa prze­
ciw uwięzionej Katarzynie Janda. Zapadł je­
dnak wyrok uwalniający ją w myśl wywo­
dów obrony, która twierdziła, że skoro zbro­
dnia kradzieży nie została skonstatowana 
sądownie, to o daniu w niej pomocy i mowy 
być nie może, a po drugie, że nie ma naj­
mniejszego dowodu, jakoby Katarzyna Janda 
wiedziała o tern, że wyprawione * przez nią 
rzeczy, nie były własnością pani Wagner.

Bądź co bądź jest to kawał tragedji 
ludzkiej I

Kronika polityczna.
— Z K o ł a  p o l s k i e g o  w s e j m i e  

p r u s k i m .  Na pięrwszem posiedzeniu sej­
mowego Koła polskiego w ybrano: Na preze­
sa p. Henryka Szumana; na wiceprezesa p. 
Kazimierza Chłapowskiego; na sekretarzy pp. 
Niegolewskiego i ks. Łosińskiego; na człon­
ków komisji parlamentarnej pp. Czarlińskiego 
i ks. prałata Jażdżewskiego; jako zastępców 
pp. dra Mizerskiego i ks. prałata Stychla. — 
Pracę nad poszczególnymi etatami rozdzieliło 
Koło pomiędzy siebie i tak przyjęli referaty: 
Nad etatem spraw wewnętrznych pp. Czarliń- 
ski i dr. Skarżyński; nad etatem oświaty pp. 
ks. prałat Jażdżewski, ks. prałat Stychel i dr. 
Mizerski; nad etatem sprawiedliwości pp. dr. 
Dziembowski i dr. Mizerski; nad etatem fi­
nansów p. dr. Dziembowski; nad etatem ko­
misji kolonizacyjnej, rolnictwa i domen p. dr. 
Skarżyński; nad etatem robói publicznych i 
kulei pp. Grabski dr. Niegolewski; nad eta­
tem handlu i przemysłu pp. Czarliński i dr. 
Chłapowski.

Delegacje wspólne.
(Jelegr. , Dziennika Polskiego").

W iedeń. Komisja budżetowa austrjackiej 
delegacji, rozpoczęła dziś obrady nad kredy­
tem okupacyjnym. Po sprawozdawcy Suster- 
szicu zabrał głos wspólny minister skarbu 
Burian.

Z sejmu węgierskiego.
(Telegram -Dziennika Polskiego“i

Budapeszt. Posiedzenie zaczęło się 
o godzinie pół do 11; zgłoszono pięć no­
wych interpelacyj. Następnie, w dalszej dys­
kusji wojskowej uczestniczył Stefan R a- 
k o w s k y ze stronnictwa ludowego. Oma­
wiał historję parlamentu węgierskiego w 
ostatnich dniach wykazując, że podczas prze­
silenia jedynie partja ludowa pozostała wierną 
swemu pierwotnemu stanowisku.

Budapeszt. Poseł Aleksander hr Te- 
leky, posłał sekundantów sekretarzowi izby 
posłów Bedemu, ponieważ ten wygłosił w 
dzienniku PestiW rlap , artykuł obrażający Te- 
leky’ego.

Na dalekim Wschodzie.
(Telegramy „Dziennika polskiego“).

Now y Jo rk . Biuro Reutera donusi 
z Soeul: Rosja obwiniła koreańskich żołnie­
rzy, że oni to są powodem niepokojów. Na 
to odpowiedz, ił rząd japoński, że nikt nie ma 
prawa mieszać się do koreańskich spraw we- 
wnętznych.

Pekin. Rosyjskie oddziały wojskowe 
z miejscowości Czing-wang-tao i z Szar.haj- 
kwan zostały odwołane 1 udają się do Man- 
dżurji. Jedyne siły rosyjskie pozostaną w pro­
wincja Peczili, mianowicie oddziały w Tien- 
tsinie i Pekinie dla ochrony poselstw.

To k io . Biuro Reutera donosi, że odpo­
wiedź rosyjska spodziewana jest w najbliż­
szym czasie. Sądzą, że Rosja uczyni pewne 
ustępstwa, wątpią jednakże, aby te ustępstwa 
uczyniły zadość słusznym żądaniom Japonji.

PODRÓŻNY.
O panie I 

Miej litość 1 słowom moim wierz...
WOKAS

Eh! próżne twe szczekanie!
PODRÓŻNY.

Był bursztyn, piasek złoty był...
WOKAS.

Cha! cha! cha i i poszedł w pył!
PODRÓŻNY.

To twoi ludzie...
WOKAS (z wściekłością).
Łżesz!

(do pachołków)
Słyszycie ?

Jak ty śmiesz 
Obrażać ich! — Hej! zabić go!!
(pachołki mordują podróżnego; oburzenie po­
wszechne, lecz ś>ę oburzeni hamują, sterrory­

zowani potęgą W okasa).
WOKAS (z urąganiem)
Ho! ho ! ho !

Tych źrenic ogniem wieżę moją spalcie! 
Taranem pięści zaciśniętych zwalcie!
Po trzykroć ludu wściekłe hurmy 
Tu parły dzikie szturmy

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z  Tow. wzaj. ubezpieczeń.
K ra k ó w . (Tel. w i ) Dyrektorem refe­

rentem Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie, 
w miejsce śp. hr. Romera, wybrany został 
dziś jednogłośnie di. Franciszek Paszkowski, 
poseł sejmowy i prezes rady powiatowej 
krakowskiej.

Sytuacja na Węgrzech.
Budapeszt. Poseł Zoltan Lengyel wy­

stosował do Franciszka Kossutha pismo, w 
którem zapowiada wystąpienie swe ze stron­
nictwa Kossutha.

Sytuacja na Bałkanic.
Stam buł. Austro-węgierski konsul dla 

Mitrowicy, Zambauer, ma tam jutro przybyć. 
Zainstalow ani jego odbędzie się wśród podo­
bnego ceremo.ijału, jaki zachowano podczas 
otwarcia rosyjskiego konsulatu.

Stam buł. Porta robi starania, aby po­
mocnicy komendanta żandarmerji, którzy ze 
strony mocarstw mają być temu komendan­
towi dodani, weszli w turecką służbę. Jest to 
jednak niemożliwe ze względu na kontrolują­
cy charakter tych organów,

W iedeń. Ks. Gizela bawarska odjechała 
przed południem do Budioęsztu w odwie­
dziny do swej córki Augustyny. Jutro wie­
czorem powroci do Wiednia, skąd 22 odje- 
dzie do Monachjum.

Wiedeń. W nocy zmarł w 56 r. życia 
Ferdynand Mannhcher, który skonstruował 
system karabinu, noszący jego nazwisko.

Wiedeń. Komendant marynarki admi­
rał bar. Spaun udał się na urlop.

Stam buł. W Skoplji rozpoczął się pro­
ces w sprawie zamachu na kolei koło We- 
lenika.

Kronika z ostatniej chwili.
Dwie reduty dziennikarskie w bieżą­

cym karnawale odbędą się w sali „Filharmonji" 
w dniach 30 b. m. i 1 lutego. Przygotowaniem 
obfitego i bardzo urozmaiconego programu, któ­
ry na obu redutach będzie w całości wykona­
ny, zajmuje się już od miesiąca obszerny ko­
mitet, złożony z najdowcipniejszych i najbar­
dziej pomysłowych ludzi w naszem mieście. 
Pierwsza reduta będzie nosiła miano „białej" i 
dlatego już wcześnie prosi komitet uczestników 
tej niezwykle zajmującej i oryginalnej zabawy, 
aby postarali się — o ile m żności — o ko- 
stjumy białe. Także przeważna część punktów 
programu będzie zastosowana do tego .białe­
go" charakteru reduty.

Regulacja płac w Zakładzie ubezp. rob. 
od wyp. Gazeta Narodowa donosi, że wicepre­
zes zarządu zakładu ubezp. robotników od wy­
padków, dr. Małaczyński, wyjechał do Wiednia, 
a stamtąd udać się ma do Berna, celem zebra­
nia w tamtejszych zakładach ubezpieczeń dat, 
potrzebnych do zamierzonej w zakładzie gali­
cyjskim regulacji etatu i płac urzędników.

Kronika krakowska. Podkomitet Inwe­
stycyjny rady miejsKiej uchwalił przedłożenie 
radzie wniosku ogłoszenia ściślejszego konkursu 
na budowę ratusza w Krakowie, na podstawie 
wyników ogólnego konkursu zamkniętego przed 
kilku dniami.

Dziś o godzinie 11 w południe zebrała się 
rada nadzorcza Tow. wzaj ubezp. w celu wy­
boru dyrektora-referenta. Posiedzenie zagaił pre­
zes Męciński poświęcając wspomnienie śp Ro­
merowi.

O znanej z notatek kronikarskich przesyłce 
niedźwiedzia w beczce, donoszą dzienniki pe­
tersburskie, że był to żart moskiewskiego miljo- 
nera Riabuszyńskiego, który pijanego niedźwie­
dzia wysiał w beczce jako upominek dla pe­
wnej śpiewaczki operowej w Petersburgu.

W miejsce ks. Macieja Radziwiłła, prezesa 
i mec. Woronieckiego, wiceprezesa Tow. do­
broczynności w Warszawie, którzy zrezygnowali, 
uproszono na te godności ks. Zdzisława Lubo­
mirskiego (na prezesa) i ks. Seweryna Czetwer- 
tyńskiego (wiceprezesa)

Ze sfer notarjalnych. W i e d e ń .  (Tel.). 
Prezydent ministrów przeniósł notarjusza. Anto­
niego Schillera, z Tyśmienicy do Buska i za­
mianował kandydata notarjalnego, Jana Bau­
mana ze Lwowa, notarjuszem w Tyśmienicy.

Uciekinierzy. B u d a p e s z t  (Tel.). Wła­
dze wojskowe poszukują listami gończymi po­
rucznika artylerji Adolfa Kropscha i zastępcę 
oficera Kolomana Erblera, którzy narobiwszy 
długów na 32.000 koron uciekli i mieli udać 
się do Macedonji, aby się połączyć z po­
wstańcami.

Rozmaitości.
Statystyka Czerwonoskórych, Ostatnie 

sprawozdanie urzędu statystycznego w Nowym 
Jorku podaje szczegółowe wiadomości o liczbie 
i rozsiedleniu wymierających zwolna Indjan. Na 
całem terytorjum Stanów żyje ich obecnie 267

Cna! cha! c h a !
Z daleka pewniej! wzrokiem palcie!
Z daleka pięścią walcie! walcie!

(podróżni odchodzą i chór z za sceny).
CHÓR..

Czy boleść nasza, ten nasz srom 
Nic wa m?  I ta pogarda!
0  wielcy wy wielcy bogowie!

I twój Perkunie 
Nie runie 
Gromi

Oprawców buta harda 
Urąga wam bogowie 1

II.
NACZELNIK NIEMIECKIEJ KARAWANY.

1 na nas czas.
WOKAS.

Hal żegnam was. 
Za juk przechowek nie dasz n ic?

NACZELNIK.
Ty nasza krew....

WOKAS (przerywa).
To słówek dym 1 

Cóż powiesz o owczarzu tym,
| Co owiec swych nie umie strzydz?

tysięcy, z tego najwięcej w Stanach środkowych 
w Meksyku, Terytorja dla nich zastrzeżone o- 
bejmują 77 miljonów akrów (30 miljonów he­
ktarów). Na rasę wymierającą posiadłości to nie 
ubogiel Majątek narodowy Indjan wynosi sumę 
równą 178 miljonom koron; rząd Unji wypłaca 
im tytułem procentów po 9 miljonów rocznie. 
Na wystawie w St. Luis znajdować się ma zbiór 
przedmiotów, wykonanych w szkołach indyjskich 
Na estradach wystawy produkować się mają 
Indjame jako pianiści i skrzypkowie, oczywiście 
nie w pióropuszach i mokassinach, lecz we fra­
kach i lakierowanych trzewrkach.

Na droższa na świecie akcja. Z Lon­
dynu donoszą: Władze miejskie postanowiły 
wykupić akcje londyńskiego „Towarzystwa do­
starczania wody" i objąć przedsiębiorstwo pod 
własny zarząd. Towarzystwo akcyjne założone 
w r. 1619 za panowania króla Jakóba 1, istnie­
je pod nazwą „The New R!ver Corńpany". Ak­
cje powyższe są najdroższo na świecie i w o- 
góle w sztukach całkowitych, zupełnie nie do 
nabycia. Nawet ukazanie się udziału na sprze­
daż, należy na rynku pieniężnym do istnycn 
białych kruków. Przed kilku faty jednak zaszedł 
raz niebywały wypadek, iż całkowita jedna akcja 
zmieniła właściciela. Sztuka ta nominalnej war­
tości 100 funtów szteriingów (2.t00 koron) 0- 
siągnęła cenę 122.000 wyraźnie stu dwudziestu 
dwu tysięcy funtów, (czyli 2928.000 koron*). 
Blisko trzy mifjoriy koron, to chyba najwyższa 
cena za jedną akcję! __________________

Dział ekonomiczny
W irdeń 20 stycznia.

(fr.) Obroty nowego tygodnia rozpoczęły 
wszystkie giełdy europejskie w bardzo sil- 
nem usposobieniu, gdyż niebezpieczeństwo 
wybuchu wojny zmniejsza się z każdym 
dniem. Największe wrażenie sprawiła peters­
burska depesza Gazety Kotońskiej, donosząca, 
że car ma przyjąć posła japońskiego na oso­
bnej audjencji. Jednym z ważnych symptoma- 
tów pokojowych jest stałe podnoszenie się od 
kilku dni na giełdzie paryskiej kursu akcyj 
kanału suezkiego. Gdyfkonflikt między Rosją a 
Japonją był Dardzo zaogniony, spadały te 
akcje bezustannie, sfery giełdowe bowiem 
liczyły się z tern, że w razie wojny zmniej­
szyć się musi ruch okrętów handlowych, prze­
pływających kanał suezki, by udać się na 
daleki wschód, a skutkiem tego zmniejszy się 
także rentowność przedsiębiorstwa kanałowe­
go, bo mniej pieniędzy wpływać będzie 
z opłat za przepłynięcie kanału. Obecnie 
jednak kurs akcyj suezkich trzyma się bar­
dzo silnie, a wczoraj podniosły się one o 25 
franków.

— P odw yższenie ce ł w e Francji. P a ­
ryż.  (Tel.) W izbie posłów rozdano projekt 
ustawy, podwyższającej więcej niż w dwójnasób 
cło na zegarki, części składowe zegarków i 
miernicze przyrządy dla gazu, elektryczności i 
wody.

— Budapeszt 20 stycznia. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na kwiecień od 7*85 do 7*86; na pa­
ździernik od 7*65 do 7'66; żyto na kwiecień 
od 6*60 do 6*61; owies na kwiecień od 5*48 
do 5*49, kukurydza na maj 5*28 Jo  5*29, na 
lipiec od 5*3ft do 5*39; Rzepak na sierpień 
od 11 ‘55 do 11 *65. Oferty na pszenicę mierne. 
Chęć kupna słaba. Usposobienie: bez ochoty. 
Pogoda: śnieg pada.

— W iedeń 20 stycznia. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 117*17, Renta ma­
jowa 100*65, Węg. renta koronowa 99*05, Akcj. 
austr. zakł. kred. 678*50, Akcje węg. zakł. kred, 
773 —, Akcje Anglobanku 281*—, Akcje Unlon- 
banku 5 4 1 —, Akcje Bankverełnu 521*50, Akcj* 
LAnderhanku 448 —, Akcje kolei państw. —* , 
Lombardy 83 25, Akcje kolei Elbethal —*—, 
Akcje fabryki broni 484*—, Akcje tytoniowe 
—*—, Akcjt Aipiny 430 50, Akcje Rima Maranji
485*50, Akcje pragskiego Tow. ż e l .  , Losy
tureckie 132*75, Ruble 252*50. Usposobienie 
ustalone.

— BeM in 20 stycznia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 214*10, Towarz. dyskontowa 
195*—. Usposobienie silne.__________________

Przyjechali d6 Lwowa.
dnia 20 stycznia 1904 rosu.

HOTEL GEORGEA. Dr. K. Halpem z Wołczy- 
niec. Ks. E. Pasieczny ze Stanisławowa. Ks. O. W a- 
tułowicz z Sambora. F. Załęski z Warszawy. C. Engel 
z Boryftawia. J. Tabora z Czerniowiec. A. Stojowski 
i  jaszczewa. Hr. A. Dzieduszycki z Jasionowa. Hr. M 
Lubieńska z Wiednia. O. Wiktorowa z Zaiuża. Hr. St. 
Miączyński z Jasionowa. M. Brykczyński z Pacy- 
kowa. Hr. H. Poiulicka z Krakowa. H. Koptowitz z 
Bytomia.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr L. Allerhand i radca 
A. Kozaczek z Kołomyi. S. Myczkow^ki z Głębokiego. 
Br. Strawiński z Niżyborki Nowej*. K, Rodzykowski 
7 ŁańcutaJ E. Chmielewski z Wyżnicy. Dr. J. Bylina 
ze Stryja. Z. Prodanowa z Czernśow'ec T. Kościelski 
z Poznania. Ks. B. Kościelski z Poznania. Dr. K Tu­
rzański ze Żółkwi. J. Grunwald ze Słrychańca. P. Jur- 
jewicz z Rosji. E. Alma z W;ednia.

Cnal cha! cha!
(Dobywa klucza, otwiera drzwi składu wieży

i staje przy nich).
Zabierać juki! w drogę czas.
(Niemcy wchodzą do składu i wynoszą juki 
w kształcie lektyk. W czasie tym Wokas po- 

śpiewuje).
WOKAS (śpiew a).

O Welnasie, mistrzu m ó j!
U mnie się chytrości ucz;
Ja mówiłem, że ten zdrój 
To do rajskich sadów k-ucz;
Przez to jasnom ci powiedział,
Że nie będę wiecznie siedział 

( W mojej wieżycy,
\  Jako niewolnicy.

Chał cha! chał 
Bujne, pyszne zdroju żniwa!
Patrz, na łodziach tych odpływa 
Złoty piasek i bursztyny,
Śnieżne perły i rubiny.
W niedaleką stąd godzinę,
Z pachołkami ja odpłynę;

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która te ł nie 

bierze na siebie ładnej zanle odpowiedzialności.

Podziękow anie.
Zarząd szKoły pięcioklasowej żeńskiej w Grybo­

wie poczuwa się ci>' miłego obowiązku złożenia po­
dzięki Szan. Komitetowi Panien pod przewodnictwem 
WP. Zofji Graczyńskiej za urządzenie wspaniałego 
drzewka młodzieży szkolnej i za obdarowanie ubo­
giej dziatwy odzieżą, obuwiem i łakociami. Raczy 
więc Szanowny Komitet Panien, WP. Graczyńska, 
jako też wszyscy łaskawi ofiarodawcy i uczestnicy 
przy rozdziale podarków, przyjąć tą drogą staropol­
sk ie : „Bóg zapłać I*

K. Gadowska, 
kierowniczka szkoły żeńskiej.

Edmund Zychowicz,
koncesjonowany budowniczy,

ulica św . M®rka liczba 2. 
Wykonywa wszelkie roboty wchodzące 

w zakres budownictwa. 101

D r .  R o i c k i
najstarszy specjalista dla chorób skórnych I w e­
nerycznych. chorob pęcherzowych 1 «obiecych.
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer­
woność nosa usuwa się skutecznie Jego poradnik 

[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct.
Ordynuje od godziny 9 do U rano i od 3 do 6 

po poł., przy ul Zhnorowicza 1. 5. 4

j)r. prandszeK Janda,
pow rócił i ordynuje jak dawniej 

przy ul. Ochronek 1. 8 , 1. p. 191

Wszelkie kupony 
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca
bez potrącenia prowizji lub kosztów 

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. gal. 18

akcyjnego Banku hipotecznego

Sanatorjum zimowe
w  K r y n ic y

w  w illi pod „ T rz e m a  r ó ia m i“
pod kierunkiem

Dra francfóKa Kmtctowicza
urządzone według wszelkich wymogów hyg:eny, 
Czterdzieści pokeji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okohce dla wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źneml, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje).

Sezon od 1. grudnia do 1. maja.
Ceity um iarkow ane.

Zgłoszenia należy adresować 15 dni na przód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (Galicja).

Teofil Kuliński
c k. starszy kontrolor poczt i telegrafu w eme­
ryturze. b. waczelniK urzędu pocztowego Lwów 7 
opatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 20-go 
stvcz*a 1904 r. po długich a ciężkich cierpie­

niach, przeżywszy lat 64.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 

dnia 22 stycznia 1904 r. o godz:nie 3-ciej po 
południu z domu żałoby przy ulicy Bat >rego 
1. 32, na cmentarz Łyczakowski na który w sm i- 
tku pogrążona rodzina krewnych, przyjaciół, 
kolegów i znajomych zaprasza.

Lwów. dnia 20 stycznia 1904.
„Stella" K. SłJtołowicz, W ałowa 11.

Z  7im m ei*m annów

A niela  Z a w a d z k a
zmarła dnia 20 stycznia 1904 r.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 
dnia 22 stycznia 1904 r o godzinie 3 popołu­
dniu z domu żałoby pizy ulicy Kalecza 1. 2 na 
cmentarz Łyczakowski, na który pozostała ro­
dzina krewnych i znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 20 stycznia 1904.
„STella“ K. Słotołowicz, Wałowa U.

bis |  Ty dla twojej wieży, 
\  Szukaj nietoperzy! 

Chat cha! cha!

(K araw ana odchudzi, p ach ołk i rubią porządek 
W okas wychodzi na igłę wieży i rozgląda się).

WOKAS. 
a przecież mam sokoła oko;
>o nieba, het krawędzie 
ak długo i szeroko,

piaskach pustka wszędzie;
5rzed świtem nikt nie będzie, 
ińym knechtom ucztę dam; 
a czuwać będę sam. —

(Zohodzi z wieży do knechtów)
Ciężka była dzisiaj praca,
To i hojna za nią płaca,
Jest tam dla was dzban gorzałki,
Ale mi nie zalać pałki 1 
Pamiętajcież to o po je :
Czuwa, czuwa oko moje.

KNECHCI (wesoło).
Niech żyje pan! niech żyje pani 
HochI za zdrowie twoje 
Choćby pełen dzban,
Cnoćby pełen dzban 1

WOKAS odchodzi).
(Dokończenie nastąpi).

Piekarnia Hygieniczna Marci"?LJ?1f , *eka ■**'
Rozpoczęła wypiekać z dniem 14 stycznia 1904

Specjalne pieczywa
tak krajowe, jakottż zagraniczne. 85
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(6)

Serce i przesąd.
Powieść z francuskiego.

Opowiedział następnie jego wycieczkę 
na bal pod Wierzbami, podczas gdy ksiądz 
uśmiechał się z miną zdradzającą, że już wie 
o całej awanturze. Kiedy pan de Seigneulles 
wymówił nazwisko Marjusza Laheyrard, pani 
de Travanette złożyła ręce.

— A h! — zawołała. — ci Laheyrard, co 
to za rodzina!? Zdaje się, że niewidziano ni­
gdy domu tak nieporządnego. Dzieci chodzą 
w dziurawych pończochach, a nigdy w domu 
nikt nie tknie igły. Nie mówię nic o ojcu, to 
biedny człowiek; ale matka, co za w arjatka!.. 
Nie może utrzymać sługi. Nie rozumiem do­
prawdy takiego braku taktu, żeoy starać się 
o urząd d'a męża w mieście, w którem spę 
dziła młodość burzliwą. Wiedzą wszyscy, że 
kiedy wychodziła za pana Laheyrard, to z 
nagłej potrzeby... Zrobiła mi wizytę, której 
jej nie odwzajemniłam i mam nadzieję, że na 
tern się skończy.

— Starsza jej córka jest bardzo utalen­
towaną — odezwał się proboszcz.

— Biedne dziewcze, żal mi jej! Tak źle 
w achow ana! Czy to prawda, proboszczu, że 
spaceruje sama z urzędnikiem prefektury, i że 
rysuje nagości?

Ksiądz Volland zmiatał znow niewidzialny 
pyłek z rękawa.

— Zaręczam pani, że więcej mówią, niż 
jest...

— Oh 1 księże dobrodzieju, ty ich bro­
nisz ; masz słabość do zbłąkanych owieczek.

— A czy to nie jest prawdziwe miłosier­
dzie ewangeliczne? Wreszcie pani Laheyrard 
jest mi trochę k rew ną; Helena jest moją cór­
ką chrzestną, a śpiewa przy organach z wiel­
ką gorliwością,

— Dosyć — ciągnęła pani de Trava- 
nette uparcie — że nikt z nimi nie żyje.

— Przepraszam, pani Grandfief, choć 
taka surowa, nie waha się przyjmować u 
siebie panny Laheyrard.

— Która daje lekcje rysunku jej córce, 
Żorżecie. A ch! pani Grandfief, to mądra 
kob ieta!

— Czy pani mówi — przerwał pan de 
Seigneulles — o żonie dawnego właściciela 
kuź iic z Salvanches? To ona ma córkę?

— Tak, — zaczęła pani de Travanette — 
a ponieważ pan szukasz żony dla Gerarda, 
to jest właśnie co panu potrzeba.

Gwardzista nastawił uszu. Pani de Tra- 
vanette, która miała manję swatania, zaczęła 
zaraz wychwalać Żorżettę: ośmnaście lat, 
ładna, wyższe wykształcenie, dwieście tysięcy 
posagu; słowem: doskonała partja.

Pan de Seigneulles wolałby nie tak mie­
szczańską rodzinę, lecz stara dama wyło­
żyła mu, że w Juvigny wszystkie córki szla­
checkie były bardzo biedne i bardzo zaszłe 
w lata; zakończyła, ofiarując się za pośre­
dniczkę.

Pan de Seigneulles siedział zamyślony. 
Chciałby wpierw zobaczyć matkę i córkę i 
sam je osądzić, zanim rozpocznie przedwstę­
pne kroki.

— Posłuchaj pan — rzekł naraz ksiądz, 
podnosząc się do odejścia — to, co panu 
zaproponuję, nie jest może bardzo kanoni­
czne, lecz Bóg mi przebaczy ze względu na 
czystość intencyj. Pani Grandfief z córką 
spędzą jutro na probostwie całe popołudnie, 
żeby razem z pannami różańcowemi robić 
kwiaty, przeznaczone na święto Wniebowzię­
cia Najświętszej Panny. Odwiedź mnie pan 
około godziny czwartej i przyprowa lź z so­

bą Gerarda. Zobaczycie te panie, a młody 
człowiek powie nam, czy mu się panna 
podobała.

Pan de Seigneulles kiwnął głową pota 
kująco, ksiądz się pożegnał i zaczęła się 
partja tryktraka.

Wieczorem przy koiacji, pan de Seigne­
ulles przyjął syna z wesołą twarzą i ani pi­
snął o wczorajszem wydarzeniu. Przed pój­
ściem spać rzekł do G erarda:

— Jutro nie wychodź daleko. Pójdziemy 
razem odw odzić księdza VoIland... Ale — do­
dał — zrobisz mi przyjemność, kupując ręka­
wiczki popielate; dosyć już mam twoich rę­
kawiczek czarnych!

To była aluzja, jakiej sobie pozwolił na 
tle balu pod Wierzbami

III.
Ogród na probostwie był najdziwaczniej­

szym siężym ogrodem o jak'm marzyć mo­
żna. Cały w tarasach, na miejscu dawnych 
okopów górnego miasta i bardzo zaniedbany 
przez księdza Volland, który nie znał się 
wcale na ogrodnictwie, przedstawiał próby 
kultury najrozmaitszej. W tym natłoku, sa­
łaty rosły po bratersku oook krzaków róży

stulistnej, lilje przeplatały porzeczki, a wy­
sokie ostróżki, kupy kopru, kuliste bukszpany 
mieszały swoje aromaiy z zapachem pryszczeń- 
ców. Wzdłuż tarasów niższych ciągnął się 
szpaler grabowy, w środku zaś była altana, 
z kamiennym stołem i krzesłami ogrodowemi.

W tej to altanie zebrały się młode pa­
nienki, zajęte robieniem kwiatów i papieru, 
pod kierunkiem przełożnej kongregacji . księ­
dza wikarego.

Kieay pan de Seigneulles i Gerard we­
szli w korytarz, szmer głosów kobiecych, 
idący z tej altany, doszedł aż do nich.

Służąca zaprowadziła ich do pokoju go­
ścinnego, gdzie ksiądz Volland rozmawiał 
z panią Grandfief., Wysoka, płaska koścista 
pani ta, miała ułożenie imponujące, a ton 
mowy rozkazujący i napuszony.

Czoło kwadratowe, obramowane rzad- 
kiemi ciemnemi włosami, nos bardzo długi i 
twarz prostokątna o wydatnym podbródku, 
przypominały trochę głowę konia.

Ksiądz przedstawił nowoprzybyłych, a 
pan de Seigneulles wdał się z nią w rozmo­
wę, obracającą się około wspólnych sto­
sunków.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Telefon Nr. 448. Telefon Nr. 448

jtotc! Jmpfrial
o tw a rły  19 s tyczn ia  1904 r

całkow icie od restau row any  i urządzony na wzór pierwszo­
rzędnych eur >pejakich hoteli; odpowiadający wszelkim wy­
maganiom Szanownej P T Publiczności, ze światłem ele- 

ktrycznem, windą (lift) i łazienkami.
Cena pokoju począwszy od kor. z 50. — Restauracja pierw­

szorzędna prowadzona we własnym zarządzie.

121 L. B o g u s ie w ic z  i dzierżawca.

w Pasażu Hermanów, przy ul!cy S łoneczne)
Od 16 stycznia począwszy 10 nowych airakcyj i

Cyrk Pawła Sandora
B.iety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 

Plohna, ul. Karola Ludwika Ó W niedzielę i święta 2 przedstawienia o godzi­
nie 4-tej popołudniu i 8-mej wieczorem. 35

Nowość! Nowość!

Kawa palona
z własnegc parowego palenia

codziennie ś w ie ło  palona *9(|
ściśle podług zasad hygieny, 

zapomocą
(gorącego powietrzaI

Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona 1 
*/, kilo kawy palonej Melangc ^ r . i. . . . z ł .  —"70

p m  r w u A i t  n u i o  c

Kawa palona

.  IV...................................... 1ZU
„  „  Melange cesarska Nr. V. ■. .  .  „  1*40

Kawa palona za pomocą eorącego powietrza posiada za­
lety I ż : zactiowuje znakomitą aromę, czysty dells ainy smak, 
największa wydatnosć, i  tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny spo ob.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, */»» lU< i ‘/» kilo.

Poleca handel herbaty i kawy 6

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

są przyczyną złych, na przeciągi po­
wietrza wystawionych klozetów.

G utt ni uima
patentow ane, hygieniczne 67

Htozety pctyijowt
są według orzeczenia pierwszorzędnych powag lekar­
skich niezbędne do utrzymania zdrowia, jako teź 

w czasie opieki chorych.

Szczegółowo illustrowane cenniki bezpłatnie i 
franko w filii c. k. uprzyw. fabryki klozetów

L iW H łl, U « , ii. ii)idW 9 I. S.
Największy wybór wszystkich gatunków : klozetów domowych 
i pokojowych, stolców klozetowych, Pots de chambre, Bidets, 
wanien kąpielowych, kompletnych urządzeń kąpielowych, pie­
ców gazowych, Rechands, mebli mosiężnych i żelaznych, wóz­
ków dziecinnych, foteli do wożenia chorych, hygienicznych 

spluwaczek, papieru klozetowego etc.

Generalny skład dla Galicji austro-węgierskiego

T b t r m o p b o r  •  p r z e d s i ę b i o r s t w a .

3  j k ;
śi
i i

5 1 •j!l
ii

l!!
iii
liin

mi& u r  mjśtm  ~ -

Personalne pożyczki
aż do najwyższych kwot za wystawieniem kwitu dłużnego na miesięczne, 
kwartalne i półroczne raty. Intabr'acje, koriwersje, kredyty wekslowe, sprzedaż 

i zakupno papierów wartościowych.

Towarzystwo Bankowo-komandytowe
Budapeszt VI., V5r5smarty-utcza 45.

Uprasza się j  korespondencję w języka niemieckim. 408P

Tury do kotyliona, Ordery, Karnety
Bigofony, Konfetti, Węże, Maski, Ognie bengalskie

najtaniej w Magazynie firmy 112

K a u c ^ y ń s k i  « &  O b e r s k i
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 7 — filja Halicka 6.

Wydział Rady powiatowej. 
L. 3017. Oródek dnia 5 stycznia 1904.

KONKURS.
Wydział Rady powiatowej Gródeckiej rozpisuje ni.ijiejszem 

konkurs na posadę konduktora, względnie drogomistrza z płacą 
roczną 1 2U0 koron i ryczałtem rocznym na objazdy dróg w kwo­
cie 500 koron.

Kandydaci wykazać się winni:
a) że są pełnoletni, ale nie przekroczyli 40 rok życia;
b) znajomością obydwóch języków krajowych w słowie 

i piśm ie;
c) dowodami ukończonych czterech klas szkół średnich i 

praktyką przynajmniej dwuletnią w dziale budowy i konserwacji 
dróg i mostów przy władzy rządowej, lub autonomicznej;

d) świadectwem zdrowia; 102
e) świadectwem m oralności;
f) kandydaci, którzy ukończyli trzyletni kurs szkoły kondu­

ktorów przy Wydziale krajowym, będą mieli pierwszeństwo.
Posada ta nadaną będzie na razie prowizorycznie, a po upły­

wie roku zadawalającej służby, może nastąpić stabilizacja, od któ­
rego to czasu, będzie mieć prawo konduktor do pobierania pię­
cioleci w wysokości 10 prc. płacy, tudzież do emerytury.

Podania oryginalnemi świadectwami udokumentowane i nale­
życie ostemplowane, wnosić należy ao W yaziału Rady powiatowej 
w Gródku do końca lutego 1904.

Objęcie posady nastąpi z dniem 1 kwietnia 1904.
Podania nieudokumentowane, lub zaopatrzone tylko zwy­

kłymi odpisami dokumentów, nie będą uwzględnione i pozostaną 
bez odpowiedzi.

P rezes: A. Brunickl.

Świeży transport

Fortepian̂  i piania
z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych otrzymała firma

Jan jliwińs
we Lwowie

u l i c a  K o p e r n i k a  Nr.  I6(
100

i poleca takowe po bardzo przystępnej cenie z dłu­
goletnią gwarancją za trwałość.

Koncertowy fortepian $9scndorfera na sljładzlr. 

Harmonium
własnego w> robu, salonowe, szkolne do kaplic i nauki 

śpiewu taniej niż wszędzie.

p k  cierpiących
na reumatyzm, nerwobóle, go­
ściec, ból głowy, ból zębów 
znakomitym środkiem zewnętrz­
nym, klinicznie wypróbowanym 

jest 64

nazwa prawnie zastrzeżona 
aptekarza 

SZYMONA EDELMANA
w Rohorndczanach 

Liczne uznania i listy dziękczynne 
Cena flaszki 1 korona, 3 flaszki 

3 kor. 36 h. 
franco (opłatme) do każdej sta 
cji pocztowej. Dziennie dwu­
krotna wysyłka za zaliczką lub 
też za poprzedniem nadesłaniem 
należ*, to^ci Mniej niż dwu fla­
szek nie wysyła się pocztą.

C n ą te r t t i a  T r o u y f c t y e g o
Lwów, Fredry, — funt pomadek 60, 
cukrów 80, karmelków 40, czekola­
dek r —, owocow 1’2C. — Ciastka, 

pączki po 3 ct. 79

m m m
Dr. Ostaazewsld-Barański

Z nad Prawy, ’ 
Jawy 1 S t c z y '

Lwów 1ATT — Nakładem 
drukarni M. Schmitta 1 Sp. E j!

Główny skład w księgarni 
G ubrynow icza i Schmidtn 
w t Lwowie, pl. Kapitulny.

—•S
ajseJ

i

Karty jazdy da flnuryM
N ow ego Jo rku  i wszystkich stacyj 
Stanów Zjednoczonych, jakoteż do 
portów M )rza Śródziemnego, jak 
P a^rm o, Neapol, Algier, Gibraltar u
Schróder & Co., Tryjest

Główne zastępstwo 5054

C u n a rd  L in c
NajbFższe odjazd,/ a Tryjestu: 

Okręt Carpathia 2 lutego 1X4 
„ Auranla 16 „ 1904

Adres telegram u: S chroderoo .

lyźw y;

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maijacki I. 9, — poleca
„Ilalifaks* 

zwykłe pa­
ra" zł. l"2u, lepsze zł. 
T70, niklów, zł. 2*50, 
ze szerokiemi ostiza- 
mi zł. 3 '2j, niklowane 
zl 4’50, damskie lek­
kie zł. 1‘30, niklowane 
zł. 2-40, .M i kur“ po­
lerowane zł. 2-50, ni­
klowane zł. 4 25, „Ga- 
zella* niklowane zf. 
4-75, .Jackson Heynes'1 

polerowane zł. 4 25, niklowane zł. 5, 
wklęsłe ostrza zł 6'50, najnowsze 
.Columbus*, .Polluks*, „Achilles*, 

„Kurjer", niklowane po zł. 6.—. 
Noże słułowe, kuchenne, brzytwy, 
scyzoryki angielskie Gev Hides et Son 
Sheffield, wvł^czne zastępstwo w Au- 
strji, oraz Henkelsa w Solingen i fran­

cuskie. 18

Potrzebny jest nadlefrlczy
wymagane są wiedza zawodowa, oraz 

praKtyczne wykształcenia. 
Zgłoszenia z załączeniem świadectw 
w odpisach, k+óre zwracane nie będą 

przesłać należy pod adresem :

JWgo Jerzego fcr. Bsworowslliego
w Ostrowie koło Tarnopola.

P o z y  cacek
na zastaw pensji

udziela Spółka kredytowa
Kraków, Basztowa 9. 112

Zawiadamiamy
Odbiorców, że od 1 stycznia b. r. wy­
syłamy KAWĘ ZDROWIA* w opako­
waniach po 5, 10, 20 i 40 centów, oraz 
że produkt nasz ulepszyliśmy znacznie 

pod względem smaku.
Z poważaniem

WaftiewsiSi, £#«z|« i Sp.
fabryka 114

.KAWY ZDROWIA* w Podgórzu .

G ro m n ic e  "
z czystego wosku, białe i ozdo­
bnie malowane poleca najtaniej 
jedyna krajowa fabryka ś w i e c  

w o s k o w y c h

Fryderyka Scknbntba i Sp.
Lwów — Rynek f. 45. 

R o k  r a l o z e n i a  1789.

CwcalAf bezwonny na pączki 
JIH wlK l tylko w handlu 
Leonarda Soleckiego, Lwów, 
Batorego 2.  Pół kita 44 cnt.

znane z gustu i kroju bez 
konkurencji

świeże modele paw K le,
wełniane i jedwabne, wizytowe, 
teatralne, strojne od 2.50 do 36 zł.

Bluzy wysortowane
o 30% taniej poleca

Tadeusz Gfolji
Lwów, 104

plac Marjacki 1. 8.

I V  Kawy potania­
ł y  tylko w handlu Leonarda 
Soleckiego we Lwowie, ulica 
Batorego I, 2, począwszy od 
60 ct. za pół kilogr. 8168

Ruch pociągów kolejowych
obow'ązujący z dniem '.-go października 190.1 roku. — (Czas środkowo - europejski).

POCIĄG
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I 40 

7-50

l*M
€ 5 0  
7*35 
k i  o

7-4 5 7-55
••■55

*•57
10*15
11*15l-10
ft-0

4,ł*>
5.50

5*40

5*50

Do £wcwa z:
(na dworzec główny)

I c k a * .  B - k a r e a r . t t t ,  K r w a ta n ty n o p o la ) ,  D e U ty n a ,
Z n i ż m y  t ,  W y t n i c y ,  N * w o s i* i i r y .  H e rh o t i tH  h u .  C /i*- 
d i n a .  S*r*łlht> , R a d o w ia c ,  D o r n y  W a t r y  i S u r r a w y  

K r a t o w a ,  ( B e r l i n a ,  W r o c ła w ia ,  W a r s z a w y .  W ie d n ia ,  R a r i^ -  
b a d u .  P r a g i ) .  W ia lie z k i .  O r ło w a .  IM. S ą r n .  
C h a b ó w k i ,  Z a k o p a n e g o  

T a r n o p o la .  B a r a k  w ie lk i c h ,  G r z y m a łó w *

K r a k o w a ,  ( B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a .  W a r s z a w y , W t*»dn ia, 
K a r l s b a d u ,  P r a g i ) ,  O r ło w a ,  N o w e g o  S ą r r a ,  O - iw ię c im a , 
Z a k o p a n a g o  p . P rw m y A L  W ie h o tk i ,  R r iu a r io w a ,  J?a- 
■ o k a ,  C h y r o w t  

Ic k a n .  C r o r tk o w a .  K a ł u n a ,  B r o d in y ,  P u ł n c .  S n r z a w y  
S o k a la  i R a w y  r a t k i  aj 
S a m b o r a ,  C h y r o w a  
J a w o r o w a
Ł.a w o r a n e g o ,  ( P e w tn l ,  C h y r e w a ,  B o r y a ła w ia .  K a łu s z a  
P o d w o ło e r y s k ,  (O d a o a y , K i jo w a ) ,  B ro d ó w  
S ta u s ł a w o w a
K r a k o w a  ( B e r l i n a ,  W r o c ła w ia ,  W ia d m a ,  K a r l s b a d n ,  P r a g i ) ,  

Z a k o p a n o c a  p n ą c  K r a k ó w , S tr ó b a ,  O r ło w a  H a tó  
L a b o r e a  (H a a a ta )

S t r y j .
R z a a to w a ,  J a r o t ł a w i a ,  L u K a ta o w a
S ta n i s ł a w o w a .  P a t u t o r ,  K ó ró sm « z 6
Ł i w o e m t f o ,  K a łu e a a , C h y r o w a ,  B e r y s ł a w ta ,  K o e h a w in y  
J a w o r o w a
K r a k o w a .  ( B a r l i n a ,  W r o c ła w ia ,  W t e d n ia ,  K a r l s b a d n ,  P r a ­

g i ) ,  N o w e g o  S ą c i a ,  J a s ł a ,  T a r n o b r z e g u ,  R y m a n o w a ,  
I w o n ic z a ,  S a n o k a  

I c k a n ,  C z O iik o w a , K a ł t u , Z a le s z c z y k . K o e m a n ia ,  N o w o - 
e ie lic y  p r z a t  Z a c t k ę ,  W y i n i t y ,  b a r e t h u ,  S u c z a w y  

P o d w o ło c z y a k  (O d e a a y , K ijo w a ) , B r o d ó w . G n y r a a ł a w a ,  
H u s i a t y n a ,  K o p y c r y n ie t  

■Stryja, C h y r o w a ,  B o r y s ł a w ia
P o d w o ło c z y e k , (O d e a a y , K i jo w a ) ,  B r o d ó w , G r z y m a łó w * . 

P o tu to r ,  Z a le s z c z y k , H u s i a t y n a ,  I w a n ia  p u B ta g o , S k a ­
ły .  K o p y < n y n ie e  

I c k a n ,  Z y a a c z o w a ,  N o w o s ia ltc y ,  F a r e th u ,  B e r h o m e th u ,  
C a u d in a ,  B r o d in y ,  S trc z a w y  

K r a k o w a ,  ( B e r l i n a ,  W r o c ła w ia ,  W ie d n ia .  K a r l s b a d u .  P r a ­
g i) , O ś w ię c im * , O r ło w a , H ia lc a  Y ia D a m b ic a ,  S a m b o ­
r a ,  C h y r o w a  

B e łz e a ,  S o k a la ,  L u b a e n o w a , R a w y  r u a k ie j

K r a k o w a .  ( B e r l i n a ,  W r o c ła w ia ,  W i e d n ia ,  K a r l s b a d u .  P r a ­
g i ) ,  N o w e g o  S ą c z a ,  J a a ł a ,  L u b a c z o w a ,  S a n o k  a , R y m a ­
n o w a ,  I w o n ic z a  

r<*kan , ( B n k a r e s z tu ) ,  C io r l k o w a ,  H u a i a t y n a ,  K ó r f la m e tó ,  
P o tu t o r ,  IM ow offielicy, D o r n y  W a t r y ,  S u c z a w y  

K r a k o w a , ( B e r l i n a ,  W r o r ł a w i a ,  W i e d n ia ,  W a rs z a w y ) ,  
O ś w ię c im a , J a s ł a ,  L u b a c z o w a , T a r n o b r a e g a ,  Iw o n ic z a ,  
R y m a n o w a .  S a n o k a  

S a m b o r a ,  C h y r o w a ,  S a n o k a ,  R y m a n o w a ,  Iw o n ic z a ,  
J a a ła

P o d w o ło c z y s k . (O d e a a y , K i jo w a ) ,  B ro d ó w , K o p y c z y n ie t ,  
Z a le a a r .z y k , S k a ły ,  l w a n i a  p u s te g o ,  H u s i a t y n a  

Ł a w o e a n e g o , ( P e a r t a ) ,  C h y r o w a ,  K a łu s z a ,  B o r y s ł a w ia ,  K o - 
c  h a  winy

na dworzec „Podzamcze*
T a r n o p o l a ,  B o r e k  w ie lk i c h ,  G r ty m a ło w a ,

P o d w e ło c c y s k , (O d e s s y , K i jo w a ) ,  B ro d ó w  
P o d w o ło c z y s k , (O d e s s y , K ijo w a ) , B r o d ó w , G r ty m a ło w a ,  H u - 

a i a ty n a ,  K o p y c z y n ia t  
P o d w o ło e z y s k , (O d e s s y , K i jo w a ) ,  K o p y c ty n ie e ,  Z a lc s ic z y k .  

P a t u t o r ,  I w a n i a  p u s t e g o ,  S k a ły ,  H u s i a t y n a ,  B ro d ó w

P o d w o ło c z y a k , (O d e s s y , K i jo w a ) ,  B r o d ó w , K o n y c z y n ia c ,  
Z a le s z c z y k , P o tu t o r ,  I w a n i a  p u s t e g o ,  S k a ły ,  H u s i a t y n a

POCIĄG

8-25

2*5# -

-  1055

11*05
11*11

l i  .Cwowa do:
(z d w o rc a  g łó w n e g o )

K r a k o w a . (W ie d n ia . W ro c ła w ia . B e r l i n a .  W a r4 7 jw y  Pr* 
t t .  K»r!»*J».i*|it’r. Lif/.wmiłoyra, J a s ła . C in h - iw i ii .  
p a u a g o  p .  l i ^ a a . t r ,  i J r ło w a  

» c i* u t iJitse, ii  ukarze*/tu. O f u t a o ^ y L  Czort k o w ».
r m ip , .  N o w * « ie li rv .  S e r r t l i u ,  B e r lm n ie l a  H io d i r iy .  
S m / a w y .  D o r n y  W a t r y ,  K o r m a n ia  

K ir - k o w a . ( W ie d n ia ,  \V ro e ł* n - ia . B t* r lin * . P r a p i .  K  ' a f to l  
C h y r o w a ,  S a r . ) h u r a ,  J a e U .  ' ; fro > . M ie lra .  O r ło v .i .  W ia -  
In-r.ki, O św iĘ c im a

T<:kan, ( J a s s .  B  raka ref, r t n ) ,  Ż y H a ^ ro w a , P o tu t o r .  K o r ^ - n - ł ó ,  
N n w o s ie l tc r ,  B r o d in y .  P u t u y ,  S u c z a w y  

P o d w o le c z y s k ,  (K ijo w a . O d e s s y ) ,  B r o d ó w , K o p w \ ‘i ie c . 
H u s i a ty n a

Ł a w n c z n r g o ,  (P e s z tu ) ,  D r o h o b y c z a ,  B o r j - a ła w u  
K r a k e w a ,  ( W ie d n ia .  W r o c ła w ia ,  B e r l i n a ,  P rn p - i . V. * < b h -  

d u ) ,  L u b a c z o w a .  S a m b o r a .  C h y r o w a ,  O rL»w « 
K r a k o w a .  ( W ie d n ie ,  W a r s z a w y .  F r a j d ,  K a r l s b a d u ; ,  

R y m a n o w a .  I w o n ic z a ,  T a r n o b r z e g a .  S tr ó ż ,
S ą c z a ,  J a * ła  

L a w o c z n e g o , C h r r o w a ,  B o r y s ła w ia ,  K a łu s z a  
J a w o r o w a  
S b n i b o r a ,  C h y r o w a  
B e łż c a ,  S o k a la .  L n b a c io w *
C z e r n io w ie e ,  D e ia ty n a ,  P o tu t o r ,  N o w a s ie l te y  
T a r n o p o la ,  P o tu t o r
P o d w o ło e z y s k  (K ijo w a , O d e s s y ) ,  B r o d ó w . K n p > r? y n ie c  

Z a le ^ /e .z y k . H u s i a t y n a ,  S k u ły .  I w a n ia  p u s t e g o .  U ry y - 
m a ło w a

I r k a n ,  P o tu t o r ,  K n łu e a a . C r .o r tk n w a . Z a le M c z y k . W jZ ł . ic y  
K nróm m e7.ó, K o e m a u ia ,  D o r u y  W a t r y ,  S u c z a w y . B u- 
k a i e s z t n

K r a k o w a ,  ( W ie d n ia ,  W r o c ła w ia ,  B e r l i n a ,  P r a g i ,  K ,ii l> b a - 
d n ) .  J a s ł a .  C h a b ó w k i ,  Z a k o p a n e j * .  W ia ł i r z k i ,  i \ .  S ,t 
c z a , L u b a c z o w a  

S t r y j a ,  C h y r o w a ,  B o r y s ła w ia  
R z e s z o w a , L u b a c z o w a  
S a m b o r a ,  C h y r o w a

S ta n i s ł a w o w a .  Ż y d a c z o w a
K r a k o w a  ( W ie d n ia ,  W r o c ła w ia .  B a r l i a a ,  W o r t u w i  i . C h j 

r o w a ,  N e zó  L a b o rc z  (P a e z tu ) ,  N . S ą e z a ,  * n u w a  
O ś w ję e im a  

J a w o r o w a
L a w o c z n e g o , (P e a z tu ) ,  C h y r o w a ,  B n r y a ł i w i a .  K u łu sM
R a w y  r u a k ie j ,  S o k a la
P o d w o łn rz y a k . K ijo w e , O d e a s y , B ro d ó w
Ic k a n ,  C io r tk o w a ,  Z a le e z c z y k , D e ls t y n a ,  W y ż n i r y ,  K o r: o -  

n i e ,  N n w n s ie lic y .  B e r h o m e l .h u .  C z u d in a ,  S e r e tu .  K r..- 
d i n y ,  IV:i u v  W a try ^  S u c z a w y  

K ra k o w i^  ( W ie d n ia ,  W r o c ł* \ r i a ,  W a r s z a w y ,  P r a g i .  K ąrtw - 
h a d u ) ,  C l i ) 'r o w a ,  R y m a n o w a ,  I w o n ic z a .  T a r n u h rz e fM . 
O r ło w a ,  W ie lic z k i ,  C h a b ó w k i .  Z a k o p a n r g o  

P o d w o ło cz}* ek , B r o d ó w , K o p y c z y n ie e ,  I w e n ie  p u u le g o . P o  
t u t o r ,  S k a ły ,  H u s i a ł y n a ,  Z a le s z c z y k , G n y m a ł o w a  

S t r y j a
Ż ó łk w i ( t y lk o  w  k a t d ą  n ie d z .e lę )

z dworca .Podzamcze"
a y ) ,  B ro d ó w , K o p y  c z y n  uP o d w o ło e ty e k ,  (K ijo w a , O da 

H u a ia ty n a  
T a r n o p o la ,  P o tu t o r
P o d w o ło e z y s k , (K ijo w a , O d a s s y ) ,  B r o d ó w , K n p y r z y n ie c ,  Z a ­

le s z c z y k , H u s i a t y n a ,  S k a ły ,  I w a n ia  p u s t e g o ,  G r /y  
m a ło w a

P o d w o ło e z y s k , (K ijo w a , O d e a s y ) ,  B ro d ó w  
P o d w o ło c z y a k  , B ro d ó w , K o p y c z y n i e c . I watm* p 

S k a ły ,  P a t u t o r ,  H u a ia t y n a ,  Z a le e z e z y k , C r z y m a l

UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramka.-"!. — Czas środkowo-europejski jest p >źniejszv c 36 niinui 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. S o k o ło w sk ie  
w pasażu Hausmana 1. 9 od 7-mej ano do 8-mej godziny wi:czorem, zwj kłe zaś i wszelkiego innego rodz.iiu 
bilety, taryfy, illustrowane przewou.iik', rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
1. 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 
od 9 przed południem do 12 w południe).

W yd a w n  1 odpowiadualay za radakCK Adam Krajewski, Papier z fabryk! tteriafUkiej, Z drukami M, Schmitu i Sp. pod larządtm S< Piotrowskiego


